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■L* ! Sytuacja w Niemczech
N6uferWaniu Pr*ez obszarnl- 

rokow ań polubownych
^Arunlr’ W ^ k i ic tw ie  d la  usta len ia  
SiPod5>^OW lpracY i p ła c y  n a  rok  go- 
Heg0 7. 1^33/4 n ie  d a ły  pozytyw - 
Pod ' vyn'ku . O bszarn icy  poznańscy  
kłady ̂ ^ k & te m  b łachym  zerw ali u- 
cZych ' ^^ d a jąc  d e k la ra c ji robotn i- 
p łac 2ur;azków  ze zgodą n a  obniżki 
Hyc^ ___ ™ w ojew ództw ach  cen tra l-
\varunK P°  uzgodn ien iu  szczegółow em  
ków _ 0w w yn ag ro d zen ia  i w arun- 
dą G} acY —  p rzed staw ic ie le  Z arzą- 
Soł>ach°WTlê 0 W13zku Ziem ian w  o-

,pod p re tek s tem  pe- 
p . p re -  

w  S enacie zerw ali

dzje - p -P- F rejlicha , G erlicza  i Go- 
^yrnist &° —  p o d  p re tek s tem  ne- 
7Hjera y^ n ego p rzem ów ien ia  
r ó w  Prystora  

uk łady .
^9, f

kon,fereerenie  M ałopo lsk i Z achodniej 
^ ł a  ’ w K rak o w ie  naogół od- 
ęZej. j Slę v/ a tm osferze  p o  jed n a  w- 
'YodóVv n a^ 2 n iezrozum iałych  p o ­
i n t o  ,  p r2 edstaw icie le  ziem ian tak 
^ - ą l i  u k ład y . —  N a W ileń- 
y ili e  obszarn icy  w ogóle nie z ja - 

n a  zap roszen ie  okręgow ego 
tAvach p ra c y- — W  w ojew ódz- 
Łejsi 'f* sk im  i w ołyńskiem  —  tam -

a rsz a w a m ic y TCZekaią ’ co pow ie ^ry , a - — Je d n e m  słow em , No- 
i>ez , Za®tał robotników  ro lnych  
' z« i n e i 7  f be2 orzeczen ia  N a d zw y-  
dotych7 0rn is ji R o z je m c ze j. —  N ig d y  
sh, ja^?as n ie było  ta k  w ielkiego chao 
3ak -  i1 2aP anow ał obecnie n a  wsi.—  
^ a ó s k  Y na  kom endę, „d ó ł"  zie- 
kłyko r ° zPoczął w sposób  n iep ra - 
Qr>Qrc/7-any  w la ta c h  p o p rzed n ich  
^ a r k j ^ 0^ 0 ^ życie społeczne na fol-

c^eg0 ^  °śó ln eg o  b ez ład u  gospodar- 
''vy a ip "  n kszum icy  tw orzą  dodatko- 
'egaja °P lsany  zam ęt. —  C hociaż za- 
niasOWoz o p ł a t a m i  d la  robotników , 
cy. C2 wy d ali im zw olnienia z p r a ­
w icy . w y o b raża ją  sobie, że robo- 
Wtedy się  z p ra c y  i z fo lw arku
nale^J • k ażd em u  ze zw olnionych
niie^a Sl^  za k ilk a  lub  k ilkanaście
natjjj. y  b ą d ź  gotów ką, bądź też  W

?* • i S i T  ^ ik t nam  nie w eźm ie za 
aasfym  i Vry4 a» Y  zlecenie  członkom

SzQrnicv ^ °P °k i nie w yp łacą  
, Z k0"j należn ych  św iadczeń . 
tr,t a ,Zleniiańskich  o trzym aliśm y 

lada'*€ ’ Ze °bszam dków , wy- 
n J *  m asow o p ra c ę  robotni-

że sko-

nych; i e L °śó łow i robotników  roi* 
* * r k £  j  'Ue. w yp ro w a d za li się z fo l-  

r" 'r L ' n ie w yp ła cą  im  ob-

SJ***
L°WlaC_
K°m roh'^  masowo pracę 
j"° z i c h T ^ ’ s®)ekul-uje na  to 
, °lńiicy gw arków przeniosą się ro- 
kfóra s: r° ni gdzieindziej, to  p łaca , 
się". jm należy, po drodze „ulotni 

riPac;n u 'esŁ Prawdy w tych in-fo
^ zieć ~~ tru d n o  nam  powie-
ją tk o w  ieźeIi się zw aży ten wy*
dani,a  B rr>asowy  c h a ra k te r  w ypow ia- 
1Tlforrt,a  r.acy, to  trz e b a  p rzyznać , żc 
dppodoC:'6. te n a b ie ra ją  cech p raw - 
n^y, ^ ń s tw a . — Z p rak ty k i wie- 
^ a dzi S'^ Y robotn ik  ro lny  p rzep ro - 
trudniej1̂ . Z ^°^w a rku, to  m u znacznie 
s ji n p łest dochodzić swoich p re ten  
Wcy 0Pr<:edniego sw ojego pracoda*

. ^-rozv
ciach > . w n iek tó rych  m iejscow os-
łrQgiCz a iai'ec ie śnieżne, p o g łęb ia ją  
nych. _ C P °łożenie  robotn ików  roi- 
r oInych '  k lasow e z jazd y  robotników  
ko 2e nchw^alają p ro te s ty  przeciw* 
chanie an ' u nk ładów  w tak  n iesły - 
ZrozUmjn!esam ow ity sposób; p an u je  
^ ł n i o . ^ i 6 d a r z e n ie  w  szeregach  ro 
oh-- y ° h .  T  t-7„k„ . . . „ 7  nar  żeT rzeba przyznać , ze 

w iecują, zb ie ra ją  
robotnikom

-Z a rn ic v  . .
się i ; również wieci

r°łnym. ^ l y / pr-zt ciwko —  ■ . ucVnizm , w niektórych ipowiatach 
dzikszych znrników doszedł do naj- 
°dwage nrm. —  Panow ie ci mają  
nlwnoiwy'ł>0cSawa  ̂ robotnikom takie 

i które byłyby zaprzeczę*

W edług kursujących w Berlinie po­
głosek, były kanclerz Papen odbył wczc 
raj konferencję z generałem Schleiche- 
rem, którem u złożył sprawozdanie z ak­

cji pojednawczej, celem zmontowania w i ra. Hitlerowcy wysuwają w dalszym 
parlam encie większości, życzliwej dla ciągu maksymalne postulaty, dowodząc, 
rządu. Sprawozdanie to wypadło niepo- iż „społeczeństwo wyraźnie przechyla 
myślnie głównie z powodu oporu Hitle- | się na ich stronę".

Wojna na Dalekim
ZAMORDOWANIE MINISTRA 

W MAND2URJI.
W Czanczunie, stolicy Mandżurji, za­

mordowany został minister mandżurski 
Tanczensi. M ordercą jest młody Korean 
czyk.

W Mukdenie i Czanczunie areszto­
wano kilkudziesięciu Chińczyków i Ko­
reańczyków, podejrzanych o udział w 
zamachu. W ładze mandżur skie i japoń­
skie zachowują w sprawie morderstwa 
milczenie.

JAPOŃCZYCY BOMBARDUJĄ 
MIASTA CHIŃSKIE.

Samoloty japońskie bombardowały 
wczoraj ponownie miasto Czaojan w 
prowincji Dżehol. Wojska japońskie za­
jęły miasto Fuzin, na linji kolejowej 
Tachuszan - Tungliao.
W GENEWIE RADZĄ NAD PAPIE­

ROWĄ FORMUŁKĄ.
Komisja 19-tu Ligi Narodów w spra­

wie zatargu japońsko - chińskiego zwo­

łana została wczoraj. Rząd japoński wy­
stępuje z propozycją przekazania akcji 
pojednawczej Ligi Narodów w ręce no­
wej komisji 5-ciu bez udziału Stanów 
Zjednoczonych. Poza tem rząd japoński 
ma zaproponować, aby formuła kom­
promisowa komisji 19-tu w sprawie za­
targu japońsko - chińskiego ogłoszona 
była jako nieobowiązująca deklaracja 
przewodniczącego rady Ligi Narodów.

Horoskopy wyborcze w Irlandii
| W miarę uw idaczniania się nastrojów 
| mas wyborczych, najlepiej poinformo­

wane czynniki polityczne liczą się z mo 
żliwością zmiany w stanie posiadania 
stronnictw a de Valery w nowym sej­
mie w granicach do dziesięciu manda­
tów.

Gdyby zmiana ta miała wypaść Ir* 
plus, wówczas republikanie rozporzą­
dzaliby bezwzględną większością i mo­
gliby utworzyć rząd bez oglądania się 
na poparcie Labour.

W razie zaś u tra ty  tych mandatów 
przez republikanów, na porządek dzień

ny wypłynęły dwie kombinacje: — 
bądź koalicja republikańska z Labour, 
bądz też koalicja stronnictw a Cosgra- 
ve'a z nową parlją centrową.

Wybory budzą olbrzymie zaintereso­
wanie nietylko w Irlandji, ale i w An-

gljb
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Strajk przeciwko 
„racjonalizacji”  pracy

Około 3000 pracow ników  autobuso­
wych w Londynie rozpoczęło wczoraj 
strajk na skutek wprowadzenia w ży­
cie nowego planu przyspieszającego siu 
żibę. Pracownicy, mający za;ęcie w City 
a zamiesakali na przedmieściach, od­
czuwają w związku z tem wuelkie nie­
dogodności.

Kruszeją szereg i  
Hitlera

Dowódca hitlerowskich oddziałów 
szturmowych we Frankonji, Stegman, 
w ystąpił z partji hitlerowskiej oświad­
czając, iż wycofuje ogłoszoną swego 
czasu deklarację lojalności wobec H't- 
lera.

niem  ich egzystencji jako - tako  lu d z ­
k iej. — Z d a rza ją  się w ypadki, że ro ­
botnicy w obaw ie p rz e d  u tra tą  p racy  
na  ipodstęip obszarn ika s to su ją  swój 
w łasny  podstęp , godząc się pozornie  
na znaczną obniżkę płac, a zgóry  wie 
dząc, że tak a  zgoda nie m a znaczenia 
form alno - praw nego, albow iem  o rz e ­
czenie N a d zw y c za jn e j K om isji R o z ­
jem cze j, albo  zaw arta  umowa p o lu ­
bow na tego ro d za ju  indyw idualne  
„um ow y" au tom atyczn ie  uniew ażnia . 
Z jazdy  robotników  ro lnych  uch w ala ­
ją  polecenie d la  w szystk ich  robo tn i­
ków ro lnych  n aw et tam , gdzie n a s tą ­
p iła  pozo rna  zgoda na um owę in d y ­
w idualną, aby  zryw ali te  „um ow y". 
C harak te rystycznym  jest ustęp  rezo ­
lu c ji uchw alonej w całym  szeregu  
O ddziałów , k tó ry  głosi;

„Zebrani robotnicy rolni uważają, że 
jakkolw iek  zarobki ich są niskie, tein 
niem niej przyjmują do 'wiadomości zgo­
dę Z arządu Głównego na obniżki tycb 
zarobków , wychodząc z założenia, że 
Z arząd G łów ny p o siada  p e łn e  zaufanie  
zorganizow anych ro bo tn ików  rolnych, i, 
że byłoby lekkomyślnością ze strony 
robotników rolnych podkopywać auto­
ry te t i powagę Zarządu Głównego, któ­
ry liczy sić z możliwościami przy ukła­
dach o nowe warunki wynagrodzenia’1.

Tak się ustosunkowują robotnicy

Wzrost wpływów
angie lsk ie j  Par lji  Pracy

Podczas wyborów uzupełniających do 
Izby gmin w Liverpoolu zwyciężył kan 
dydat konserwatywny, który zdobył 
15.198 głosów. K ontrkandydat, członek 
Partji Pracy, zdobył 12.412 głosów. Pod­
czas wyborów w październ ku 1931 ro­
ku w tym samym okręgu na kandydata 
konserwatywnego padło 24,038 głosów, 
na kandydata Partji Pracy — 10.894.

Z a g i n a ł

w poszukiwaniu zaginionego
Kapitan Hope, który odleciał na po­

szukiwania zaginionego lotnika Hinc- 
klera, zaginął obecnie sam w okoli­
cach W etterhom u.

Strajk podatkowy i szkolny 
na Śląsko Niemieckim

Bezrobotni w Silberbergu (Dolny 
Śląsk) uchwalili na znak protestu p rze­
ciwko redukcji zapomóg ogłosić strajk 
szkolny i podatkowy. Wczoraj nie przy­
było do szkół około 30% dzieci bezro­
botnych.

„ M a ł ^ g m 11 
zostan ie  uratowany

Według doniesień z Archangielska 
nurkowie stwierdzili, iż lotfołamacz 
„Małygin" da się uratować. Uszkodze­
nia kadłuba okrętu są bardzo poważne, 
wobec czego napraw a okrętu potrw a 
przez czas dłuższy. Na „Małyginie" u- 
stawiono elektryczne pompy, które pom 
pują wodę z w nętrza okrętu.
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ro ln i wobec w ładz organizacyjnych .
—  Ja k ż e  nieskończenie niżej pod tym  
w zględem  w ygląda s tan  w yrobienia 
organizacy jnego  w szeregach  obszar- 
niczych! —  Przecież jest nie do po­
m yślenia, żeby organizacja  szanująca  
się  w sposób nieipraktykow any d e z a ­
w uow ała swoich w łasnych  re p re z en ­
tantów1, k tó rzy  ze zw iązkam i robo tn i­
czemu w obecności p rzed staw ic ie li Mi 
n is te rju m  Opieki Społecznej i R olni- 
ctwrn zgodn’e usta lili w arunki pracy  
i p łacy , m a .ące  obow iązyw ać n a  rok 
1933/34; a j> dnak sta ło  się to, czego 
nie byliśm y św iadkam i od 13 lat. — 
Z jazd  obszarników  nie udzielił zgody 
sw oim  zastępcom  na  te  w arunki, k tó ­
re  u sta lili oni ze zw iązkam i robotni- 
czemi. —  Tem sam em  postaw ił swoich  
reprezen tan tów  pod  znakiem  nieu fno­
ści.

Ziem ianie m a ją  odbyć swój nowy 
z ja z d  1-go lutego. —  Co postanow ią?
—  nie będziem y się nad  tem  z a s ta n a ­
wiać, — O d nich będzie zależeć, czy 
zw iązki robotnicze będą  trak to w ać  w 
p rzyszłośc i pow ażnie Z arząd  G łów ny 
Zw iązku Ziemian w W arszaw ie, czy 
też nie. —  Nie m am y zam iaru  w p ły ­
wać w żaden  sposób na  tok uchw ał 
z jazdu  ziem iańskiego, w ychodząc z 
założenia, że, jak sobie pościelą, tak  
się w yśpią. —  Zw iązek Zawodowy

R obotn ików  R olnych  R z. P. m a p rzed  
sobą jasną  sy tu ac ję ; na tle te j s y ­
tuacji ogół robotników  ro lnych  musi 
w ykazać niezłom ną wolę obrony u- 
m ów zbiorow ych oraz orzeciw staw ić  
się anarchizow aniu życ ia  społecznego  
na wsi przez  tak  zw anych p raco d aw ­
ców rolnych. — Jes te śm y  p rzek o n a ­
ni, że d ojrza łość  spo łeczno  - p o lity ­
czna robotników  rolnych nic zaw ie­
dzie nas i w przeciw staw ieniu  do a- 
narchizu jących  obszarników  zajm ą 
stanow isko podyktow ane p rzez Za­
rząd G łów ny Z w ią zku  Zaw odow ego  
R obotn ików  R olnych  R z . Pol., k tóry  
d z ia ła  w porozum ieniu  z K om isją  Cen 
tra lną Z w iązków  Zaw odow ych  w wal 
ce o u trzym anie umów zbiorowych i 
ludzkich w arunków  bytu. Ze spoko­
jem  oczekiw ać będziem y p rzyb liżen ia  
s*ę wiosny. — Nie mam y nic do 
s tracen ia  jeśli się p rzy jm ie pod uw a­
gę stan  bezładu  gospodarczego na 
wsi. —  Nie na  nas spadn ie  odpow ie­
dzialność za pogłębianie k ry zy su  a 
na tych, k tó rzy  w lek k o m y ś ln y  spo ­
sób zryw a ją  u k ła d y  i u ch y ia ,ą  się od 
zgodnego usta len ia  w arunków  pracy 
i p ła c y  na roli na rok gospodarczy 
1933/34.

Ja n  K w ap iń sk i

Strach przed śmiechem
Z l i s tó w  A. T h ie  s a

'„ ...K iedy  m in istrow ie cesarza N a- 
, poi eona 111 za czę li kon fiskow ać pis- 
j m a h u m orystyczne , sa ty ry , fe lje to n y  
j ironizujące,— zrozum ia łem , że choro­

ba w ew nętrzna  tego system u  dotarła  
do krw i i m ózgu; organizm  zdrow y, 
nie obawia się śm iechu; śm ieje  się 
razem  z  kp iarzam i; system , k tó ry  się 

; chw ieje, p o d e jrz liw y  i za zd ro sn y  o 
sw oją  nieistn iejącą powagę, w idzi w  
śm iechu lu d zk im  kielich  z trucizną; 
d rży  p rze d  śm iechem ; gniew a go 
śm iech; bo w  cieniu śm iechu k ry je  się 
rzecz d la  system u  groźna, śm ierte l­
nie — B R A K  S T R A C H U  P R Z E D  

! NI M.
Ja , g d y  by łem  p rezyd en tem  i czu ­

łem  poza  sobą poparcie Francji, śm ia  
łem  się n a jserdeczn ie j ze  w szystk ich  
dow cipów  na m ój tem at. M yślę , że 
strach p rzed  śm iesznością je s t trage- 
d ją  w sze lk ich  form  ceza ryzm u " ....

T łum . A r.

Strajk w fabryce
„ K r u s c h e  i E n d e r “  w P a b i a n i c a c h

(Telefonem).
W czwartek wybuchł strajk około 

SOO robotników w fabryce „Kruscbe i 
Ender" w Pabjanicach.

Powodem strajku jest obniżanie płac, 
przeważnie akordowych, od 8 do 20 
procent. Obniżkę tę przeprowadza się 
w sposób podstępny.,.

Wśród robotników panuje wielkie 
oburzenie na dyr. Kanenberga; Rów­
nież oburzenie to zw raca się przeciw 
delegatom fabrycznym, którzy nie umię 
ją dopilnować praw robotniczych, — 
W iększość delegatów fabrycznych nie 
ma zaufania wśród robotników

Związek klasowy już niejednokrotnie 
interwenjow'al u Okr. Insp. Pracy w Ło 
dzi, aby ten spowodował nowe wybory 
delegatów, jednak dotychczas bezsku­
tecznie.

Zatarg prawdopodobnie się rozsze­
rzy.

Zamykanie fabryk
Ostatnio wstrzymano pracę w kilkji 

tabrykach włókienniczych w Bełchato­
wie i Kaliszu.

Jak  donoszą pisma łódzkie. w Beł­
chatowie zaledwie dwie fabryki pracu­
ją; reszta jest zamknięta, tak że prawie 
wszyscy mieszkańcy Bełchatowa są 
bezrobotnymi (!/).

TrageJja  „ludzi podziemnych11
Katastrofa w  kopalni w ęg la

W kopalni węgla „Gras" (Luksem­
burg) zawalił się chodnik podziemny. 
6-ciu górników zostało zasypanych.

Pogotowie ratunkowe pracuje od 24 
godzin nad odgrzebaniem górników, je­
dnakże prace posuwają się bardzo wol­
no z powodu olbrzymich mas węgla i 
skał.

Przypuszczalnie pogotowie ratunko­
we dotrze do miejsca, gdzie znajdują 
się zasypani górnicy dopiero w sobotę.

Ofiary nieszczęśliwego • wypadku nie 
dają żadnego znaku życia o sobie.

Obawiają się, iż wszyscy zginęli.

Wyjazd Becka do Genewy
Wczoraj udał się do Genewy na 70-tą se­

sję Rady Ligi Narodów minister Spraw Za­
granicznych p. Józef Beck.
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>,Jadowity grzyb ... • 
nieuctwa"
czyli obrażony „socjolog" 
z „Kur era  Po ran n eg o"

W numerze noworocznym „K urjera 
Porannego" p. W incenty Rzymowski 
wystąpi! z artykułem  wstępnym, w k tó ­
rym pociesza Polskę, że jakkolwiek bur- 
żuazja „zdradziła idee w szechludzkie11, 
a socjalistyczny sztandar „legł na 
pobojowisku... zdeptany i poszarpany na 
strzępy11, to jednak sama „ludzkość11 
albo prędzej albo później (!) „odnaj­
dzie" zagubione przez burżuazję hasła 
„uniw ersabstyczue", nagwiżdże na ka­
pitalizm i jego ustrój i... będzie dobrze.

W  tymże samym „Kurj. Porannym11 z
3 stycznia na tem samem miejscu na- 
czelnem, ale pióra już nie tego samego, 
ale jakiegoś innego sanacyjnego „prze- 
pow iadacza" naszej szczęśliwej przy* 
szłości, znajduje się artyku ł prorokują­
cy, ie  gdy zostanie uregulow ana kwes- 
tja długów m ędzynarodow ych i nastąpi 
swoboda m iędzynarodowej wymiany to­
w arów  wówczas i dla Polski nastąpi 
„e ra  narodowego dobrobytu’1...

Pokrzepieni na duchu dwoma temi 
proroctw am i, pozwoliliśmy sobie dodać 
tfo nich w naszero piśm e parę skrom ­
nych kom entarzy. Że przy tej okazji 
nie obeszło się bez dobrotliwej przymów 
ki do „wszechludzkiego idealizm u" p. 
Rzymowskiego, który go zaprow adził do 
obozu „sanacji m oralnej" i Brześcia, te ­
go nam  chyba nik t za specjalną nie po­
czyta zbrodnię.

AI;ści p. Rzymowski srogim na  nas, 
biednych ludzi, zaw rzał za to  gn ewem, 
w przystępie k tórego „odw ala" nam 
dwuszpaltowym blisko tasiemcem mie­
niącym się taką tęczą, przepięknych 
stylistycznych zw rotów  i porównań, że 
parę cennych próbek w arto  jednak za­
prezentow ać i naszym czytelnikom.

W ięc pisze p. Rzymowski, że na na­
sze mózgi padł „katar nieuleczalny", że 
powolnie myślimy i przez to  przypomi­
namy „przysłowiową żyrafę (!), co gdy 
rano  zam aczała nogi kichnęła wieczo­
rem, a dopiero w 2 tygodnie dostała 
ka taru", iż 'esteśm y „fałszywymi bigo­
tami (?l) żeśmy „pofałszowali" tezy (!) 
autora, że się nam  zdaje, że „tylko wło­
chate tyłki bohaterów brzeskich14 (I!) 
mają praw o do nietykalności, te  na to ­
m iast „myśl ludzką" —  niby złote m y­
śli p. Rzymowskiego! — można ponie­
wierać, że socjalizm „niema nic wspól­
nego z nauką", że socjaliści „w imię 
M arksa (!) aprobują (!!) najokrutniejsze 
w yroki na kom unistów" i te „tylko 
cuchną nieprzyjemnie (!) się zacietrze- 
źwią"... itp.

W yjątki powyższe przytaczam y na 
dowód, te  zarów no odpowiedź p. Rzy­
mowskiego, jak i poprzednie jego „syl­
w estrow e wizje" przyszłej szczęśliwo­
ści, nadają się co najwyżej do kroto- 
chwili.

Może nam znowu p. Rzymowski za- 
rzuo \ żeśmy i tym razem jego „tezy i 
myśli" okaleczyli przez to, te  p rzy ta­
czamy z nich tylko najbarwniejsze i... 
najcenniejsze wyiątki! A le i miły Boże! 
J a k ie  można być tak  okrutnym, by me 
zadowolnić się... skutkam i, jakie u n ie­
szczęsnych czytelników „K urjera Poran­
nego", wywołać musiało przeczytanie 
„tez i myśli" p. Rzymowskiego w całei 
ich rozciągłości i żądać od nas, byśmy 
przez dosłowne przytaczanie tych „my­
śli" i czytelników  „Robotnika" na te 
same... skutki narażali?! Zresztą poznać 
m istrza po fragm entach a my zarówno 
poprzednio jak i teraz .przytaczam y 
fragmenty... najpiękniejsze...

Odoowiedź swoją na nasz artvkuł za-

TADEUSZ REGER

Cenzura pocztowa l podsłuchy telefoniczne
Mowa, wygło zora na Komisji Budżetowej Sejmu

W roku zeszłym na plenum Sejmu dy­
skusji nad budżetem M inisierjum Poczt 
i Telegrafów nie było. Zapewne obec­
nie będzie tak  samo, dlatego należy 
na Komisji mówić szczegółowiej. Mi­
nisierjum wygotow ało nowy projekt 
pragm atyki służbowej dla funkcjonariu­
szy poczt i zdecydowało się podać go 
do wiadomości zarządów  głównych 
Związków Zawodowych potf warunkiem  
że projekt ten będzie trak 'ow any, jako 
poufny, i rozpatryw any, oraz opiniowa­
ny będzie tylko przez zarządy główne. 
Je s t to w każdym razie ustępstw o po­
żyteczne i odstępstw o od dotychczaso­
wych m etod zaskakiw ania. Należałoby 
jednak i posłów o tym projekcie poin-» 
formować- Mówca zapytuje czy rzeczy­
wiście projekt ten przewiduje dla listo- 
noszów i innych pracow ników  nieetato 
wych znaczną obniżkę poborów. (M ni- 
ster Boerner: Nic podobnego).

Poczta polska jest za droga. Św eżo, 
jak donoszą gazety znów „nakryto" we 
Lwowie przedsiębiorstw o cuywatne — 
„Ruch - Promet11, konkurujące z pocztą 
Miejscowy ruch pocztowy praw ie nie 
istnieje, bo instytucje, banki i t, d. po­
sługują s ę woźnymi i kursorami. Na- , 
w et baba, idąca na targ przenosi listy 
w koszyku z jajami i masłem. „Gazeta 
Handlowa11 przed kilku m;esiącami do­
niosła o rzeczy rzeczywiśc e niebyw a­
łej, ie  w Polsce kupcy i fabrykanc- dru 
kują swoje cenniki i reklam y w Czecho

słowacji i rozsyłają je stam tąd, bo to 
Kalkuluje się taniej. (Minis er Boerner1 
W ykluczone). Drogość listów, polega i 
na tem, że za nisko oznaczono wagę li­
stów, co jest szczególnie ważne dla re ­
dakcji pism. Złą jest kalkulacja, jeżeli 
list polecony kosztuje 90 g,\, a list nie- 
ofrankowany z uwzględnieniem już do­
p ła ty  karnej 60 gr. Ludzie oczywiście 
wysyłają listy niefrankow ane, bo mają 
pewność, że list nieofrankowany będzie 
napew no doręczony.

N aw et „sanacyjny" senator Lempke 
żądał w  ubiegłym roku obniżki ta ry ­
fy. Obecny referen t okazał się mniej 
„radykalnym " od senatora  Lempkego.

Mówca pow itał z radością w prow a­
dzeń e paczek żywnościowych poży­
tecznych dla biedniejsze) ludności 
miast. Dzięki nim, można 2 dalszych na 
Wet stron sprow adzać po cenach tań ­
szych mięso, jarzyny, m iód 1 t. d. Nato- 
n ra s t rozm aite karty  w idokowe i gra­
tulacyjne telegram y są kram arstw em , 
n egodnem urzędu państwowego, a s ta ­
nowią konkurencję nakładcom  pryw a­
tnym i miejscowym poczynaniom kultu 
ralnym. (p. Polakiewicz: W całym świe 
cie istn :eją).

Pan m inister gniewa się zawsze, gdy 
mów się o cenzurze pocztowej. A jed­
nak ona w brew  przepisom Konstytucji 
istnieje. Mówca ma przy -obie około 
10 kopert adresowanych do posła Cioł-

kosza i innych, które najwidoczniej by­
ły otw ierane, a potem  zaklejane n ie ­
zręcznie. Sprzeciw .a się to 1 przepisom 
konstytucyjnym i dobrym obyczajom. 
Również bezpodstaw ne są tw ierdzenia, 
jakoby me istniał podsłuch telefonicz­
ny Istnienia jego dowodzą choćby nie­
które  procesy sądowe. Są i .nne „nie- 
praw idłow ości": Mówca okaruje koper­
tę z pieczątką „Rzecz urzędow a wolna 
od opłaty", koperta ta  jednak zaw iera 
agUacyjną odezwę powiatowego Koła 
Przyjaciół „Strzelca" w Gorlicach. Koń 
czy się ta  odezwa słowami: „Przeczytaj 
i podaj dalej". Mamy więc tu naw et 
próbę konkurow ania z pocztą (Głos z 
ław  B. B.: Kto skonfiskow ał tę odezwę? 
czy wywiad partyjny? (Nie, ale adresat 
był uczciwszy od „Przyjaciół S trzelca" 
w Gorlicach i list ten nam oddał. (p. 
Byrka: Może nie uczciwszy, ale wyko­
nał polecenie: Przeczytaj i podaj dalej” 
W esołość).

Słuszne są skargi na Polskie Radjo, 
w którem  mamy tylko płyty  gramofono­
we i źle robione wiadomości sportow e. 
Równocześnie radjo jest stronnicze i u- 
praw ia politykę rządowo - partyjną. — 
Czas najwyższy pohamować ie zapędy.

W zakładach teletechnicznych wido­
cznie bardzo ile  się dzieje, skoro tak 
często przychodzi tam do skandali i 
strajków. Dobrze jest nat imiast. że bu­
duje się nowe gmachy pocztowe.

B u d ż e t  m o n o p o l i
Komisja Budżetow a kontynuow ała wczo­

raj dyskusję nad budżetem , a mianowicie 
nad budżetem  Monopoli Państwowych.

R eferen t pos. H utten .C zapski przypom ­
niał dzieje pow stania monopolów i omówił 
na początku monopol solny. Dochody te ­
go monopolu przew idziane są w wysokości 
96,573,500 z ł , w czem z eksportu  zagrani­
cę 783,800 zł. W ydatki tego monopolu ma­
ją wynieść 48,010,500 zł., t. j. o pó łto ra  mi­
liona mniej, niż w r. b.

Z cyfr przytoczonych przez referen ta  in­
teresującą jest kw ota 30 gr., stanowiąca 
w artość soli spożywanej miesięcznie przez 
m ieszkańca Polski.

Największe zyski daie Skarbow i mono. 
poi tytoniowy. Za sam surowiec w yprodu­
kowany w kraju  monopol ten  w ypłaca rocz­
nie 7 milionów zł., a  m ateriały  pomocni­
cze przeszło 7 miLj. Przyw óz tytoniu z za­
granicy spada zarówno co do ilości, jak i 
ceny

W obec spadku konsumeji mamy za d u ­
żo fabryk. Pracują one po 3 do 5 dni w 
tygodniu i zatrudniają łącznie 8.400 p ra - 
oowników i robotnic. Pensje wynoszą od 
6 do 21 zł. dziennie, przeciętnie zaś 8.5 zł.

D ochody prelim inow ane są na nadcho­
dzący rok w kwocie zł. 604.367,030. w ydat­
ki —  w kwocie zł 254,367,000, w płata do 
Skarbu Państw a zł. 350.000.000.

Z cyfr przytoczonych przez referen ta  w y­

nika, że w kończącym się roku 193233 do­
chody tego monopolu będą mniejsze o oko­
ło 100 milionów w porównaniu z dochoda­
mi z roku poprzedniego.

Przechodzi następnie p. referent do a- 
mówienia monopolu spirytusowego. Celem 
tego monopolu nie jest rozpaianie ludności, 
lecz dostarczanie jej po cenach możliwych 
napojów alkoholowych (do mycia się, czy 
do kąpania? — przyp. sprawozd.). Mówca 
stw ierdza spadek produkcji, co przypisuje 
błędnej polityce poprzednich ministrów. 
Obecny m inister po objęciu urzędu natych­
m iast obniżył ceny.

Przy omawianiu tajnego gorzelnictwa pos. 
Polakiewicz kom u-'' uje, że opłacało się 
pomimo kar zakładać taine gorzelnie, aby 
otrzymać prem ję za wykrycie.

P rzeciętne spożyc;e  alkoholu wynosi u 
nas 0.81 litra na głowę. W  porównaniu ze 
6pożyciem przed wojną spadek wynosi 3 li­
try  na głowę.

Prelim inarz przew iduje dochód w  w yso­
kości 412,3 milj. zł., w ydatki — w sumie 
108,3 milj zł. W płata  do Skarbu 230 milj. 
zł.

Prelim inarz monopolu loteryjnego prze­
widuje dochód w sumie zł. 69.021 tys., t. j. 
2,5 mili. zł. mniej, niż w roku bieżącym: 
w ydatki prelim inowane są w wysokości 
54.941.030 zł. W płata  do Skarbu — w su­
mie zł. 14,080,000.

Zbyt zapałek  spada. W  prel'm ’narzu na 
rok 1933 34 projektow ana jest sprzedaż tyl­
ko 80,000 skrzyń Przewiduje się wpływ 
z ty tu łu  czynszu w kwocie 16,512,000 zł., z 
ty tu łu  ryczałtu  podatkow ego 2,016,000 zł.

Przystąpiono do dyskusji.

Pos. Rym ar (ki. Nar.) stwierdza, że w mo­
nopolu spirytusow ym  przy rozdzielaniu kon 
cesy; stosuje się k ry terja  p a ity jno  - poli­
tyczne.

Poruszając sprawę reklamy, podkreśla, 
że powinna być robiona wobec wszystkich
jednakowa i z funduszu propagandowego 
nie powinno się czynić funduszów wydawni 
czyck d la  pewnych pism.

Po przemówieniu pos. Polakiewicza  prze­
mawiał pos. C hądzyński (N. P R ), który 
specjalnie omawia spraw ę zamknięcia fabry 
ki w S tarogardzie oraz podnosi’, że w roku 
1932 zredukow ano około 4000 robotników. 
Domaga się dalszego obniż en. a cen w yro­
bów monopolowych.

Pos. Rosmarin  (Koło żyd.) mówi o re ­
dukcji robotników żydowskich t fabryki ty ­
toniowej w Grodnie. Monopolom zarzuca, 
te  są kierowane przez niefachowców. Apelu 
je do Rządu, aby przystąpił do rozważania, 
czy nie czas najwyższy na ".prowadzenie 
akcyzy i zrezygnowania z mnnofilów.

Po tem przemówieniu odroczono posiedze 
nie do wieczora.

tytułow ał p, Rzymowski tak: „Jadowi­
ty grzyb fa'szu i nieuctwa (!!).

„Jadow ity grzyb"!... Brr!... Aż się z’- 
mno robi. Cóż można na ten m iażdżą­
cy ty tu ł odpowiedzieć? Chyba tylko 
tyle:

Że są na św iece  grzyb/, chętnie przy 
znajemy; że są grzyby jadowite, też 
praw da; że można powiedzieć „jadowi­
ty  grzyb fałszu", nie będziem- prze­
czyć.

IZA ZIELIŃSKA.

Wrzenie wśród urzędników państwowych
w e Franci!

O ddawna bo już przed ostatniem i wy­
borami w maju r. ub. we Francji wia- 
domem było, że budżet jest zachwiany. 
W  lipcu z. r. m n. Palmade na posiedze 
niu Komisii f nansowej pow.edział, że 
równowaga budżetu za rządów  Tardien 
i Lavala była jedynie na pap.erze. W e­
dług danych of cjalnych na początku ta­
ta  przew idyw any deficyt wynosił 12 
m iliardów franków, odzyskano 4 miljar 
tfy dzięki konwersji ren t (1,300 miljo- 
nów), oszczędności w budżecie wojsko­
wym (2 miliardy 200 milionów) i nowej 
konwencji z kasą am ortyzacyjną (oko­
ło 700 milionów), pozostaw ało jednak 
8 miliardów. Rząd stanął wobec al­
ternatyw y: inflacja czy deflacja. Aby
pozostać w iernie przy „tradycji porząd 
ku i oszczędności" przechylał się do 
drugiej, licząc na następujące źródła tfo 
chodów i oszczędności.
W zmocnienie kontroli 

podatkow ej 1 miljard 
Zmiany w podatku 

dziedziczności — 200 miljon.

800 miljon. 

800 miljon. 

400 miljon.

Podatek  drogowy —
Cła na kaw ę 

i benzynę —
Poświęcenie wyma­

gane od osób 1 miljard 
O dciążenie przez 

utworzenie au to­
nomicznej kasy 
em erytalnej i zmniej­
szenie inwestycji 3 miljar 700 milion 

Razem 7 miljar, 900 milion.
farnków

Owo „poświęcenie wymagane od o- 
sób,ł oznacza poprostu obniżenie płac 
urzęoPiczych, jakoteż em erytur byłych 
uczestn’kow  wojny i jej ofiar.

Już  pierw sza wiadomość o tem spro 
wadziła taki nastrój wśród rzesz p ra ­
cowniczych, że Rzad iaknaiprędrei oś- 
w adczy ł, iż płace poniżej 12 000 fran­
ków rocznie pozostaną n ietkn ięte  a i 
stopa procentow a pierw szej kategorii 
została obniżona. Ustalono więc nastę­
pującą normę obniżek:

Ale żeby istniał „jadowity grzyb nie­
uctwa", o tem, my prostaczkow  e, do 
wiadujemy się dopiero od p. Rzymow­
skiego, k tóry  od onego paskudnego 
grzyba srodze musi być u tratron . skoro 
aż taką „jadowitą" jego odkrył i tak 
uczenie sklasyfikował odmianę.

P, Rzymowski „natrząsa się” z nas, 
żeśmy jego artyk” !en  noworocznym nie 
zajęli się natychm iast, jeno czeka1! 
przez szereg dni... Niech się p. Rzy-

od 12 do 20 tys. fr. 2 proc. do 5 proc. , 
od 20 do 25 tys. fr. 5 proc. 
od 25 do 50 tys- fr. 7 proc. 
powyżej 50 tys. fr. 10 proc.

Rząd spooz ewa się z tego tytułu u- 
zyskać 257 miljonów fr., a 516 milj fr. 
ze zreedukow ania o 10 proc. subsydjów 
na koszta reprezentacyjne i 20 proc ■ 
rozm aitych dodatków  do uposażenia 
(za w yjątkiem  dodatków  r itfzinnych),— 
tak  np. urzędnicy paryscy mieliby 
zmniejszony w ydatm e a o i i te k  miesz­
kaniowy.

Obniżka em erytur byłych uczestni­
ków wojny i jej ofiar — wdów i sierot 
przynieść ma 595 miljon. fr., składają 
się na to: zniesienie pensji wdowom — 
które w stąpiły w związki m ałżeńskie, 
b. kom batantom  posiadającym z innych 
źródeł dochód dostateczny, oraz rew i­
zja pensii udzielanych chorym nie oo- 
siadaiącym k a rty  b kom batanta Aby 
zreal zować ten oroiekt rząd bedzie mu 
siał oprzeć się na centrum, gdyż socla- 
liści go nie poprą, a tem samem może 
być zerw ana harm onia pomiędzy rady­
kałam i a socjalistami, oraz utrata po­
pularności, iaką rzad ten cieszy się w 
klasie średniej tak  potężnej we F ran ­
cji.

mowski uspokoi... Na taką zabawę jak 
„pogwarka" z jego „tezami i myślami" 
i z całą wogóle „socjologią , wykładaną 
na szpaltach organu p. Stpi-Zyńskicgo... 
zadyszę jest czas. Tem większy czas, że 
„jadowity grzyb nieuctw a 1 nie ginie chy 
ba tak  prędko... Źywie bowiem ów 
„grzyb" przebrzydły przez całą chyba 
długość w artościowego życia tej ofiary, 
którą  sobie obrał za siedlisko.

K-

Niewątpliwem jest, że R jąd ulega w 
tym względzie „potęgom ekonomicz­
nym". Prasa oznajmiła wkońcu paźdz er 
nika, te  G eneralna Konfederacja W y­
tw órców  (confederation generale la 
production francaise) w osobach pp : 
Duchemin, de PeyerimhoH de Laver- 
gue konferow ała z prezesem  Rady Mi­
nistrów  „o troskach sfer przem ysło­
wych w przedmiocie pewnych proble­
m atów społecznych i finansowych1. W 
ciągu tej rozmowy Hetriot upewniał, 
że będzie un 'ka ł wszystkiego co mo­
głoby szkodzić interesom  owych po­
tentatów . Zaznaczyć jeszcze należy fakt 
niezirfernie charakterystyczny. Oto 
w projekcie rządowym art. 91 zaleca 
obniżkę płac nietylko urzędnikom pań­
stwowym, ale 1 urzędnikom sam orzą­
dowym w szelk;ch kategorii- Ma tu miej 
see dziwny paradoks: rządy w imię
autonom ’i dcpartam enfaloei. a zwłasz­
cza grodzkiej odm awiały zawsze swej 
interwencji ilekroć pracow nicy ci od­
woływali się doń z żądan;em zrów na­
nia płac z najniższą kategorią urzędni­
ków państwowych lub też ufundowama 
autonomicznej kasy emerytalnej. A 
więc rząd radykalny posłuszny w skaza 
niom kapitalistów  depcze gdy mu p o ­

I Wczorajsze posiedzenie
i Se,m u

Przebieg posiedzenia
ULGI DLA PRZEDSIĘBIORSTW  PRZH>
MYŚLOWYCH I KOMUNIKACYJNYCH-

Pos. Hołyóski referow ał now elę do Roz­
porządzenia P rezydenta o ulgach dla p rzed­
siębiorstw  przem ysłow ych i kom unikacyj­
nych. Obecna nov/cla przedłuża okres obo­
wiązywania ulg o dalszych 5 lat.

Ustaw ę przyjęło w drugiem i trzecie® 
czytaniu.

ZBYWANIE
NIERUCHOMOŚCI PAŃSTWOWYCH.

Pos. Moczulski lefcrow ał dalej p r o j e k t  

ustawy, zezw alającej na zbywanie i zam ia­
nę nieruchom ości państwow ych. D otąd każ­
de zbycie lub zanvana najdrobniejszej na­
w et działki, będącej w łasnością Skarbu 
Państw a wymaga każdorazow ego zała tw i* ' 
nia ustawowego.

Przedłożony projekt upoważnia Rząd, by 
tam, gdzie nie chodzi o tereny większe, 
mógł tranzakcje te  przeprow adzać bez każ­
dorazowego zezwolenia.

WNIOSKI UKRAIŃSKIE W  SPRAW IE 
PODATKU W OJSKOW EGO.

Pos. Burda referow ał wniosek Klubu Ukr 
Socj. Radykałów  o znowelizowanie art. 99 
U stawy W ojskowej oraz wniosek Klubu 
Ukraińskiego o zmianę rozporządzenia R a ' 
dy Ministrów o podatku wojskowym. P ierw ­
szy wniosek dom aga się zwolnienia od po­
datku wojskowego tych, których d o c h ó d  
nie sięga 5,230 zł. rocznie, drugi w n io se k  
domaga się obniżenia do połow y stopy po­
datku woiskowego oraz dalszych zwolnień 
od tego podatku-

Pos. M atczak  (Ukr. socj.-radykalny) za­
znacza, że podatek  wojskowy ;est społecz­
nie nieuzasadniony. Zwolnieni są wprawdzie 
bezrobotni, a le bezrobotni na ws» nie są  za­
rejestrow ani i dlatego to  ich nie dotyczy* 
Gminy m ają z tego dochód 1 d latego ni* 
chcą zwalniać od tego podatku. S t a w i a ®  

wniosek formalny, ażeby obie sprawy ode­
słać jeszcze raz do Komisji.

W glosowaniu odrzucono form alny wnio­
sek M atczaka, a potem przyięto  naturalni* 
wniosek BBWR o przejście do p o r z ą d k u  

dziennego nad wnioskami ukraińskim i. 
ODROCZENIE NORMALNEJ DZIA­

ŁALNOŚCI SAMORZĄDU.
Przy pierwszem czytaniu rządowego pro­

jektu o przedłużeniu okresu u rz ę d o w a n ia  
organów sam orządowych na obszarze czte- 
:ech województw małopo..«kiich, zabrał gło* 
pos. Lłwo (K lub. N ar.), sprzeciw iając 
projektow i rządowemu z tego względu, *• 
niewiadomo, kiedy nareszcie będzie nowa 
ustawa sam orządow a uchwalona

Przeciwko proicktow i wypowiedział *14 
bardzo ostro pos. Krzciuk  (S tr Ludowe),— 
podkreślając, że Rady Gminne często roz­
wiązuje się nie z powodu złe> gospodarki, 
lecz z powodów politycznych; ze kom isarzy 
wprowadza się, ialco rep resje  za stanowisko 
zajęte podczas wyborów i że ooecny projekt 
ten  stan  rzeczy utrw ala.

P rojekt odesłano do komisji adm inistra­
cyjnej.

„GWÓŹDŹ DO TRUMNY REFORMY 
ROLNEJ11.

Pos. Langer (Stronnictwo Ludowe) p rze­
mawiał w spraw ie ustawy o zaniechaniu o- 
głoszenia na rok 1933 wykazu imiennego 
gruntów podlegających przymusowemu wy­
kupowi. Mówca nazywa p ro 'ek t , ostatni®  
gwoździem do trumny reform y ro ln e j11:

To w. Henryk Świątkowski ró w n ie ż  
energicznie protestuje przeciw ko za­
niechaniu w ykonania reformy rolnej.

Projekt rządowy jest przekreśleniem  
reformy rolnej i spotka się on z oporem 
w si. Z. P- P. S. protestuje przeciw ko 
temu projektowi.

*
* *

Projekt odesłano do Komisji Reform Rol­
nych.

O term inie następnego posiedzenia Sej­
mu posłowie będą zawiadom ieni pisemnie-

trzeba autonomję, którei nie naruszył 
żaden z rządów poprzednich.

Od początku paźdz ernika rozpoczęła 
się w prasie w alka dwóch światów. Z 
jednej strony organ c ężkiego przem y­
słu i kopalń „Teraps11 oraz otgan Zwiąż 
ku interesów  ekonom icm ych („Union 
des In terets ćconom iques‘ 1 „Avenir11 
(z dn. 9. 19, 22, 25 paźdz ) stale gromią 
urzędników i nauczycielstwo za b ra ta ­
nie s ę z klasą robotniczą w łonie Kon­
ferencji Pracy.. Louis Proust deputow a­
ny radykalny, prezes repuolikańskiego 
kom itetu handlu, przemysłu 1 ro ln ict­
wa, idzie jeszcze dalej w „M atin" (dn. 
27 paźdz.) zaczyna od hymnu na cześć 
pośw ęccnia przemysłowców, kupców, 
rolników i rentierów , wzywając urzęd­
ników, aby nareszcie zrozumieli, że po­
winni i oni dać przykład... Ale kom u? 
oczyw iśoe k ’asie robotniczej. „Rópl- 
blique", oragn radykałów , zachowuje 
stanow isko dwuznaczne, wzywa urzęd­
ników do zgody, a ietfnocześnie w yra­
ża im współczucie. Z drug e ’ strony roz 
patrują skutk proiektu rządowego tow. 
Blum w „Populaire11,, Alice J one nne 
w „Peuple", P ć tr' b. min'ster w „Tri- 
kunę des Fonctionnaires" i t. d„

(Dalszy ciąg nast.)



Przegląd prasy>»Os2czędności“
M o n o p o lo w e

^  a r tykule, opar tym  na monopolo- 
Vch danych bilansowych, umieszczo- 
Yto w numerze naszego p s m a  z dn. 
'go grudnia r. ub., wykazaliśmy cyfro- 

lak wyglądają w rzeczywistości 
"Przeszło s tum iljenowe ele<tyw ne osz- 

ności poczynione rzekomo w mo 
°Polach pańs tw ow ych przez p- w ce - 
ln,stra skarbu Ja s trzębsk iego  w ciągu 

r !«rwszych pięciu miesięcy bieżącego 
11 budżetow ego. Dowiedliśmy mezbi 

*• że p. Ja s trzę b sk i  n ie ty  ko nie oo- 
zy®ał swej zapow  edzi p rzyw rócenia 

d ° chodów skarbow ych z monopolów 
n°, dawnych rozm iarów, lecz przyczy- 
t s'^ walnie do d ez o rg an '7acji apara-  

Monopolowego, powodując dalsze 
p^j”),e ŝzen ie w pływ ów  ska rbu  z mono-

^ d y  chodzi o owe wiele obiecujące 
^ P o w ie d z i ,  p rzyznać trzeba, że p. J a -  

r*ębskl nie p ierwszy w kroczył na te 
Przykład idzie tu zgóry. Przypo- 

v ln®My sobie głoszone w swoim czasie 
T°i et orbi zapowiedzi o zrównoważo 

ycn budżetach paristwowvch. którym 
^ eubł,agan.c życie k łam w szakże  zada-

r u \ daWałobV s'^  iednak, i e  w  tych wa 
s-ed ^ P’ JastT2ebsk pow m ienby  był 

*ieć cicho. Zdecydow ał m mo to i* 
„ C2e>- Liczył przytem, najwidoczniej, 
^  n' eśw iadom ość ludzką- Każdy bo- 
s - św iadomy rzeczy wie, że w  przed 
^  ’orstwach przemysłowych nie wy- 

arczY nap  sać k i lk a d z ie są t  pap ierków  
^ rzestawić k ilkadziesią t  b iu tek  i usu- 

szereg p racow ników , aby w ciągu 
J .5ciu tn iesiecy uzyakać ni mniej, ni 

ł?cej __ ty lko  p rzesz ło  sto  m iljonów
0SAczędności“ .
, ^Lliża się obecnie czas rozpa tryw an ia  

ud te tu  Ministerium Skarbu w sejmo- 
i komisji budżetowej. Może przy o* 

ro zpa tryw an ia  p relim 'narza  mo- 
°Polów pańs tw ow ych  p. Jas trzębsk i 

^ k a t e  drogę, jaką zdołał osiągnąć o- 
^  bajeczne oszczędności.

„Raczej śmierC—aniżeli kartel”
Przed niedawnym czasem pisaliś­

my o tworzącym się nowym kartelu  
naftowym, o ciężarach finansowych, 
jakie ten kartel nakłada na przemysł 
i o jego szkodliwości dla konsumen­
tów i samego przemysłu. Aż oto ro­
zeszła się wieść, że:

przed paru dniami popełni! samobój­
stwo, strzelając do siebie z rewolweru, 
inżynier Wlaćysław Dunka de Sajo ze 
Lwowa, prezes związku polskich prze­
mysłowców naftowych i wiceprezes za­
łożonego związku producentów ropy. 
Tragicznio zmarły był zamożnym czło­
wiekiem (posiadał 3 kopalnie), w ostat­
nich czatach iednak popadł w kłopoty 
finansowe. Jak  jednak wynika z pozo­
stawionych listów, do depresji jego w 
znaczniejszym stopniu przyczyniła się 
bezowocność walki, jaką prowadził z 
popieranym przez rząd kartelem nafto­
wym. „Jestem już tak przemęczony prze 
sileniem gospodarczem i walką z karte­
lem, że ołuiej żyć mi się nie chce", — 
pisze w liście pożegnalnym do szwagra.

Wiadomość ta i wyznanie p. Dun­
ka de Sajo z za grobu — powinna, 
jak błyskawica rozświetlić ponure 
knowania kartelowe w przemyśle na­
ftowym.

K TO  CHCE K A R TELU ?

Po jakie licho „sanacja" w osobie 
p. Pechego „pcha się" z tym karte­
lem, komu on potrzebny?

Pisaliśmy już, że trzy wielkie fir­
my naftowe „Limanowa", „Standard 
N o b e l i „Vacuum Oil Company" — 
nie chcą przystąpić do kartelu, od­
żegnują się odeń, nie biorą wogóle . 
udziału w obradach nad odnowie- j 
niem kartelu. Teraz znów prezes 
Związku polskich przem ysłowców naf 
towych p. Dunka de Sajo popełnia 
samobójstwo i w yznaje w  listach po- , 
żegnalnych straszne słowa, że jes t tak 
przem ęczony walką z popieranym  
przez R ząd kartelem, że żyć mu się j 
nie chce. j

Widzimy z tego jasno, źe wielu i 
przemysłowców nie choe kartelu, że j 
broni się rozpaczliwie przed karte­

lem, że walkę tę dokumentuje śmier­
cią.

Któż więc chce tego kartelu, społe­
czeństwo, konsumenci? — Nie!

Społeczeństwo tak samo broni się 
przed kartelami, bo kartele, to zmo­
wa producentów, wymierzona prze­
ciwko interesom konsumenta; karte­
le, to drożyzna towarów przemysło­
wych; kartele, to zamykanie mniej 
rautujących się fabryk, a więc powię­
kszanie bezrobocia wraz ze wszyst- 
kiemi jego skutkami.

A  więc kto — koniec końców —  
pragnie tak gorąco tego kartelu, sko­
ro nie chcą go ani przemysł and kon­
sumenci? — Powiedział nam to przed 
śmiercią p. Dunka de Sajo, że jest 
zm ęczony walką z popieranym przez 
R ząd kartelem. A  zatem Rząd — i 
tylko Rząd popiera kartel naftowy? 
Ba, nie tylko popiera, ale represja­
mi zm usza  te firmy, które nie chcą 
przystąpić do kartelu, bv przystąpi­
ły. Firmie „L im a n o w a p. Peche za­
groził zamknięcem toru kolejowego, 
odebraniem koncesji Słowem „Sodo­
mą i Gomorą” jeśli nie przystąpi do 
kartelu.

Co to znaczy? K iyje się w tem ja­
kaś tajemnica, odbywa się tu jakaś 
zakulisowa gra. Czyje wpływy tu 
działają? jakie cele przyświecają te­

go rodzaju polityce?!
Jakto? —  Słyszeliśm y niedawno, 

jak p. premjer zapowiadał kontrolę 
nad polityką karteli, prasa rządowa 
grzmiała przeciw kartelom, wołała o 
obniżkę cen kartelowych o zwężenie 
nożyc między cenami ziemiopłodów  
i cenami produktów przemysłowych, 
o przystosowanie tych ostatnich do 
możności i siły kupna wsi!

I mimo tych uroczystych zaklęć — 
jesteśmy dziś świadkami jakiejś ma­
skarady. Rząd na „antykartelowym  
froncie" wywiesił w praktyce białą 
chorągiew i przeszedł „na całego" na 
stronę zwolenników, współtwórców i 
zapalonych obrońców karteli i ich po­
lityki.

Nie możemy pojąć takiej polityki! 
Może p. Peche, który jest autorem 
kartelu naftowego, jego chorążym i 
tarczą — zabierze głos.

Bo wszak p. Peche jest za to bezpo­
średnio odpowiedzialny. P. Peche 
konsumenci zawdzięczać będą wyso­
kie ceny produktów naftowych.

Społeczeństwo musi otrzym ać w y­
jaśnienie, dlaczego R ząd z uporem, 
wbrew głosom przem ysłowców i 
wbrew interesom szerokich warstw  

( konsumentów, popiera kartel nafto- 
u y.

Zygmunt Bocian.

CHOCIAŻ GOŚCINNOŚĆ 
KOBIET POLSKICH
słynna jest w  św iecie i w ielka, to  jed ­
nak  nie zdoła ona odw rócić p raw a fi­
zyki, do tyczącego  nieprzenikliw ości ciał. 
U przedzam y w ięc:
dzisiaj w sali restau racy jnej ATENEUM  
na

„Mówionym DziennikuK obet"
m oże być ciasno. Z aopatrzcie się za­
w czasu w  b ile ty  (1,50 gr.) i n ie spóźniaj­
cie się (godz. 9).

Na numer len składają eię artykuły języka:

Kłuszyńskiej.Szymanowskiej 
Wiadlit-Krzywickiej 
Boskiego Ładosza 
Ben. Hertza
Kry, Nata, Fu, Pata, Sze, Łaza, Giel- 
Linga.

oraz dziesiątka (pod słowem) innych rów­
nie godnych nazwisk, pseudonimów i inicja­
łów

A gdy poczujem y zm ęczenie w gło­
w ie po  tej „in telek tualnej uczcie", od ­
dam y głos nogom i będziem y tańczyli, 
jak  się to  p iękn ie m ów i —  do rana.

m
Odcinek prawniczy
Uwagi nad budżetem
Ministir um sprawiedliwości

P rzeg lądając p re lim inarz  budżetow y 
M .nisterjum  S praw ied liw ości na rok  
*933/34 spostrzegam y w ie lsą  pieczę te­
go budżetu  n ad  po łożeniem  Z arządu  
Centralnego M in sterjum .

I tak  na zapom ogi i w ynagrodzen ie za 
Pracę w godzinach nadliczbow ych 19,622 
P racow ników  sądów  i w ięzień  o trzym a 
b8l,000 zł. a  209 urzędników  M iniste- 
rjum 211,700 zł.

P onad to  na h o n o ra ria  za  p race  do ty ­
czące ustaw odaw stw a bieżącego  budżet 
P rzew iduje (oprócz w ydatków  na K om i­
k ę  K odyfikacyjną) 100,000 zł.

W reszc ie  fundusz rep rezen tacy jny  m i­
n is tra  w zrósł oo roku  1930/31 z 17,992 
zł. do 24.000 zł. w roku  1933-34.

Rów nież n a  w szystk ie now e budow le 
w  calem  państw ie  przeznaczono  236,000 
zł., zaś na nadbudow ę M im sterjum  p re ­
lim inow ano 250,000 zł.

F a k ty  te  m ów ią sam e za sieb  e: 
W szystko dla rządzącej góry, jaknaim m ej
*tla rządzonych  dołów .

A  czy za te  tysiące zło tych M iniste- 
rjum p rze p ro w ad z a  fak tycznie „swój 
p rog ram ' , u lepsza sądow nictw o i w ię­
ziennictw o.

M mo pa te tycznych  ośw iadczeń dy­
gn ita rzy  z Z arządu  C en tram ego  Mini- 
ste rjum  S praw ied liw ości si*n w ięzień  
jest tak i, że bez g łębokiego w zruszeń.a 
Me m ożna było czytać rep o rtażu  o w ię­
z ien iu  w B aranow iczach , w ydrukow a- 
nego w Nr. 3 „W iadom ości L ite rack ich", 
Pism a w cale nie opozycyjnego. Nie w e- 
My zaś z resztą  co było w Końcowym u- 
stęp ie  rep o rtażu , gdyż został on sk o n ­
fiskow any. P ra w d a  m usiała być zby 
bolesna...

Na s tron icy  195 p relim inarza  budżeto ­
wego znajduje się zdanie następujące . 
„W  zw iązku z w zrastającem  s ta le  zalud- 
M eniem w ęz ień" W ięc m e pom agają, 
a raczej szkodzą sądy doraźne.

R ów nież z p re lim inarza  budżetow ego
^■dizmy, że zd y m isjo n o w an a kilkuset
s ęflziów m e  było  w y w o ła n e  re fo rm a m i 
nslr- jow em i s ą d o w n ic tw a ,  bow iem  we- 

p re l  m in a rz a  jak w toku 1932/33, 
j®k i w ro k u  1933/34 w  c a 'e m  p a ń s tw ie  

yła. jest i b ęd z ie  z u p e łn ie  ta sam a ilość 
*ędz 6-w i p r o k u r a to r ó w ,  a m ian o w ic ie  

>b62, a w ięc  na m ie isce  uwolnionych 
Przyięto lub przy jm  e się tę sa m ą  ilość 
tnnych sędz iów  

S u ch e  cyfry  b a rd z ie j  niż w zn io s łe  d e ­

k la rac je  u jaw niają fak tyczne m yśli i czy­
ny sanacyjnego  system u rządzen .a

Jó z e i L itauer

Z prasy prawniczej
W zeszycie grudniowym „G łosu S ą­

dow nictw a", organu Zrzeszenia Sędziów 
i P ro k u ra to ró w , ukazał się artykuł p. t. 
„N asze T rosk i , z którego drukujemy 
poniżej niektóre w yjątk i:

„Apatia, bierność, bezwład opanowa­
ły w chwili obecnej szerosie sfery spo­
łeczeństwa Nie uniknęła ,oh nasza vn- 

leligenca zawodowa która silą moral­
nego obowiązku powołana jest w pierw­
szym rzędzie do przodowania w inte­
lektualnym pochodzie życia. Skurczyła 
się znakomicie skala zainteresowań u- 
mysłowych; na pierwszy p an wysunęły 
się zagadnienia natury materialne). Zro­
zumiałe to jest w dużym stopniu na tle 
przeżywanych obecnie poważnych niedo­
magać gospodarczych. Zdawałoby się 
jednak, że właśnie w takich chwilach 
poszczególne grupy społeczne będą szu- 
kały częściowego chociaż remedjum we 
wzmożeniu życia zbiorowego. Tymcza­
sem zaprzeczyć się nie da, żc tempo 
działalności całego szeregu zrzeszeń, 
skupiających naszą inteligencję, z roku 
na rok słabnie, że prace oiganizacyjna 
w instytuo.ach społecznych stopniowo 
zamiera. Brak tutaj wiary w celowość 
i skuteczność wysiłku zbiorowego".

Nic dziwnego że chwilami opadają 
ręce. że w umysłach powstawać zaczy­
nają wątpliwości, czy nie donkiszoterją 
będzie dalsza praca w obecnych warun­
kach, dalsza walka z ,rzeczywistą rze- 
c zy w i® to śc ią  *.

Nie. będzie bynajmniej przesadą, je­
żeli powiemy że rozczłonkowane, roz- 
proszkowene prawniotwo polskie znaj- 

- duje się obecnie naogół w stanie pełnej 
rozsypki i zupełnego odwrotu A tym­
czasem jednocześnie nie możemy nie 
zaobserwować, lak bujnie rozwija się 
o r g a n iz a c y jn e  życie prawnicze, ,ak peł­
ne iest ono rozpędu u narodów sąsiedz 
kich Gdy ostatni Zjazd prawników 
P o ls k ic h  w  Warszawie (r 1929) zgro­
madzić zdołał zaledwie stu kPkudzie- 
gięciu faktycznych uczestn ków odbyty 
niedawno (7 — 9 paździem ka) Ziezd 
p r a w n ik ó w  jugosłowiańskiej w Dubrow 
a ik u  potTafił zebrać z gVą sześciuset 
p r a w n ik ó w  — co przemawia wybitnie

aa  naszą niekorzyść, tem budziej, jeże­
li wziąć pod uwagę znakomitą polską 
przewagę liczebną.

W  kinem środowisku prawrticzem — 
w Czechosłowacji — wre od dłuższego 
czasu systematyczna, poważna, wytężo­
na praca nad przygotowanym pierwsze 
go Zjazdu prawników państw słowiań­
skich w jesieni 1933 roku w Bratieła- 
wie, zakrojonego ne wielką skalę i °* 
bejmującego swym programem rozwa­
żanie olbrzymiej wprost i’ośei zagad­
nień prawniczych i ogólna - państwo- 
wyoh.

Jednocześnie dochodzą do nas wia­
domości, że prawniotwo pclskie zamie­
rza odroczyć termin przypada., ącego na . 
rok 1934 III-ego Zjazdu prawników poi j 
skieb w Krakowie — na c/a6 nieogra­
niczony.

A u to r nie podaje ze zrozum iałych 
pow odów  przyczyny tak iego  stanu rze­
czy, choć podkreśla  że nie jest nią sy­
tuacja gospodarcza. W  tis*-oju, jaki u 
n as  stn ie je  niem a m iejsca na praw o, 
zaś w alka ze spo łeczeństw em  pow odu­
je skurczenie się ska li za in teresow ań  
um ysłowych.

(J. L.).

Z Komis'i K odyfikwy'nej
Podsekcja prawa cywilnego przy udzia'e 

ekspertów p. Raczyńskiego i *ow. tow. Ko- 
Pankiewicza i Przedborskiego w ciągu cat ego 
bieżącego tygodnia obradowała nad rozdzia­
łem prawa o zobowiązaniach, dotyczącego 
umowy o pracę. N a skutek 35 m e m o r ia łó w  

i protestów piśmiennych zgłoszonych do 
Komisji Kodyfikacyjnej przez 7wiązki Ze- 
wodowe. rozdział ten ulegnie bardzo waż­
nym zmianom na rzecz pracowników.

J. L.

Kronika
PORADNIA PRAWNA Roczne Wałne 

Zgromadzenie członków Poradni Prawnej 
przy Radzie Zawodowej m. Warszawy od­
będzie się w czwartek 26 b. m. o godz. 8-ej 
wiecz., w lokalu Związku Za w. Maszynistów 
Kolej., Chmielna 9, 1 p. Omawiane będą 
sprawy b. ważne.

CHINY A POLSKA. Podobno w Chinach 
na 400 miljonów ludności, co drugi dzień 
szabla kata ścina głowę iedneśo Chińczyka.

Orzecznictwo Sądu 
: Najwyższego
! IMMUNITET PARLAMENTARNY W 

SPRAWACH PRASOWYCH. Przez sprawo­
zdanie sejmowe można rozumieć tylko zda­
nie sprawy z całego posiedzenia Sejmu lub 
jego Komisji, bądź też z iego częśoi, stano­
wiącej zamkniętą całość. Nie Dędzie nato­
miast sprawozdaniem przytoczenie pewnoi 
dowolnie wyrwanej z całości obrad sejmo­
wych części, powtórzenie usłyszanej podczas 
tych obrad wiadomości. Na wkiem stano­
wisku stanęła również teorja i praktyka Nie­
miec, gdzie oho wiązuje analogxzny, jak w 
Polsce przepis (obecnie art. 30 Konstytucji), 
dotyczący immunitetu sprawozdań parla­
mentarnych. (Orzecz. z 2 listopada 1932 r. 
NIK. 446/32).

W ten sposób podana w prasie cala inter­
pelacja lub też całe przemówienie nie może 
ulec konfiskacie, bowiem stanowi sprawozda­
nie z części posiedzenia Seimu, stanowiącej 
zamkniętą całość.

O dpow iedzi Rer'akc]!
O dcinka P ra w n ic z e g o

47) „Ciekawemu". Postępowanie firmy jest 
zgodne z art. 162 ustawy o ubezpieczeniu 
pracowników umysłowyoh.

Z książek
INFORMATOR SĄDÓW PRACY. Uka­

zała się w sprzedaży w księgarniach, związ­
kach zaw. i sekretariatach sądów pracy po­
żyteczna książeczka p. t.: „Intormatoe dla 
osób prowadzących procesy w sądach pra­
cy" w cenie 1 zł. 20 gr. Wydawry: M Stęp- 
ozynski i K. Wrzosek, urzędnicy Sądu P ra­
cy, cprócz wyciągów z ustaw z dziedziny 
pracy uwzględnili niektóre orzeczenia Sądu 
Najwyższego w sprawach pracowniczych.--  
wzory podań składanych do sadów pracy, 
informacje o pobieranych opłatach i t. p.

„PRZESTĘPCZOŚĆ A PSYCHORZA", 
Pod tym tytułem ukazała się praca D-ra 
Maurycego Urstema w .,Wydawnictwie
Współczesnem". Otwzeerne to dzieło (słr 
287; omówimy w specjalnem sprawozdaniu.

OD „SA N A C JI" DO KOMUNIZMU.

„G łos Lube lski“ donosi o a re sz to w a­
niu red a k to ra  „E arykad", b. re d a k to ra  
nie w ychodzącego już obecnie sanacy j­
nego „K urjera Lubelskiego", p. Jó z efa  

Łobodow sk ego. W  „K urjerze Lubel­
skim " p. Łobodow skj p isa ł radyka ln ie  
i sanacja m iała z tem pism em n ieco  k ło ­
potu, zw łaszcza w okresie polem iki p. 
Łobodow skiego z rów n eż „sanacyjną 
„N. Ziem ią Lubelską". W ylew ano w te­
dy na siebie w zajem nie już nie kubły, 
ale kadzie pomyj. Polem ika s ę skoń ­
czyła, bo .K urjer" p rzesta ł wychodzić, 
a p. Łobodow ski redagow ał już ty lko 
tygodnik „B arykady", sta le  konfisko­
w any. Po tak ie j osta tn ie j konfiskacie 
p. Ł, zos ta ł aresztow any, jako podejrza­
ny o... kom un:zm.

ZMIANY W  DYPLOM ACJI.
P. B eck planuje różne zm iany na n a ­

szych p laców kach  zagrań cznych. Zmian 
tych dotyczyły  ponoć długie jego z M ar­
szałk iem  P iłsudskim  rozm owy. P isze 
też  o  nich „K urjer Polski":

„...jeszcze przed wyjazdem polskiej 
delegacji na styczniową sesję Rady Li­
gi odbędzie się posiedzenie Rady Mi­
nistrów, na którem powzięte być maią 
wreszcie oddawna planowane decyzje 
co do zmian na placówkach dyploma­
tycznych.

Choć sprawy te są już podobno prze­
sądzone, to jednak w kuluarach sejmo­
wych nawet wśród wtajemniczonych 
wymieniany jest długi szereg nazwisk". 

Jeśli chodzi o te  nazw iska — to  o- 
czyw iście po  osta tn  ej nom ,nacji w oje­
w ody B eczkow icza na stanow isko p o ­
sła  polskiego w Rydze, nic nikogo za­
dziwić nie będzie mogło.

MURZYN.
P. S tpiczyńsk: w iadom o, że nie nale­

żał i nie należy do ludzi skrom nych, 
ale w czoraj dopraw dy  n ieco  p rzeho lo ­
wał.

„G aze ta  W arszaw ska" zarzuciła  p. 
S tpiczyńskiem u, że m iał m oc procesów  
i w yroków  prasow ych i że to  w szystko  
w  dziw ny sposób uszło  mu bezkarn 'e .

P . S tp iczyńsk i odpisał n a  to. że z tych 
p rocesów  jest dum ny —  to  mu wolno. 
A le nie w olno m u mijać się z p raw d ą 
i p rzedstaw iać  siebie, jako  jedynego 
człow ieka, k tó ry  p rzed  m ajem 1926 r- 
p ię tn o w ał nadużycia i za to  p ię tn o w a­
nie nadużyć w łaśn ie bv ł sądzony.

T ak  nie było. „R obotn ik" bardziej 
m ocno i bardziej zdecydow anie p ię tn o ­
w a ł w szelkie nadużycia i m iał znacznie 
w ięcej od p. S tp iczyńsklego p rocesów  i 
w yroków . T ylko  m yśm y ponieśli ich 
konsekw encje. N e trze b a  w ięc, p. S tp i­
czyński, u p raw iać  m egalom anji i p isać, 
t e  ty lko  ia jeden. Zw łaszcza razić m u­
si sam ochw alstw o w ustach  człow ieka 
bądźcobądź młodego.

A le gdy w spom ina ow e przedm ajow e 
czasy —  tru d n o  nie podkreślić  jednego, 

j P. S tpiczyński mógł pisać co i jak  chciał. 
Istn ia ła  w olność słow a, wolność prasy. 
T eraz tego niem a. 266 konfiskat „R o­
b o tn ika" za czasów  „sanacji" jest chy­
ba dosta tecznym  dowodem , że te raz  nie 
m ożna p  ętnow ać i zw alczać nadużyć.

P, S tp iczyński zresztą  te raz  iu t nie 
jest zw olennikiem  wolności o rasy , co  
innego by ło  przed 1926 r. W tedy  do­
m agał się tej w olności dla siebie —  te ­
raz sw obodę w ypow iadan a się uw aża 
za rzecz n iepotrzebną, a postępow anie 
rządu , k tó ryby  nie sto sow ał ostrych re- 
presyj prasow ych —  /,S b łędne, jeśli nie 
karygodne.

O ryginalną swa teorję p. StnicZyński 
fo rm u V e  w następu iący  sposób:

„Nie moja w tem wina. źe w prze- 
ciągu trzech lat sejmowładcy i ich rzą­
dy, mimo szczerei ochoty nie potrafi­
ły dać sobie zc mną rady Lecz wlaśn.e 
dlatego musiały upaść. Bowiem nie 
mogą ostać się rządy, pozwalaiace 
przez całe lata jednemu wątłemu czło­
wiekowi atakować się w sposób, w ja­
ki czyndem to ja".

T rzeba będzie te teorie p. S tpiczyń- 
skiego zapam  ętać  Przyjdzie czas k ie ­
dy będzie m ożna zastosow ać ja do d z i­
siejszego red a k to ra  „K urjera  P o ranne­
go". Przypuszczam y, że zmieni on w te ­
dy znowu swe poglądy i w ołać będzie 
o w olność słow a dla siebie.

P S tp ’czvnsk* bardzo  p rzyponrna  te ­
go m urzyna, który' uw ażał, że iest rze ­
czą dobra jak on kom uś u k radn ie  żonę, 
a złą — V ed,r 'em u ukradną .

S-ek.
- > i  "  l i “  *  •* * * "

W najbliższych dniach rozpoczniemy w 
„Robotniku" diuk interesującej sensacyjnej 
powieści znanego pisarza angielskiego G ra. 
hama Greene’a p t.

„Pociąg do Stambułu1*
Akcia, obfitująca w emocionujące momen 

ty, rozgrywa się w pociągu pośpiesznym na 
przestrzeni między Ostendą a Konstanty­
nopolem.

Powieść wyszła * druku w Anglii dopie­
ro w grudniu 1932 r



OBOTNIK", sobota, 21 stycznia 1933

Budżet Poczty i Telegrafu
Przed przystąpieniem do omawiania 

tego budżetu „dorocznym tradycyjnym 
zwyczajem" wypłynęła sprawa budowy 
centralnego gmachu Tefegralów i Tele­
fonów w Warszawie.

Sprawa ta ciągnie s'ę otf lat i dopiero 
31 marca r b będzie rozpatrywana przez 
sąd. Pos. Rymar (KI. Nar.) chciałby cze­
goś bliższego dowiedzieć się o tej spra­
wie, która — jak przewiduje — w ostat 
mej instancji rozpatrywana będzie za 
dwa lub trzy lata.

Przew, Byrka zgadza s ę aa dyskusję, 
ale — zapytuje — jaki będzie wynik 
dyskusji. Dyskutowaliśmy przecież o tei 
sprawie przed rokiem i przed dwoma 
laty.

W dyskusji nad B u d ż e t e m  przemawiał 
nos. Polakiewicz, który zapytywał, czy 
te prawda, że naczelny dyrektor Fo • 
skiego Radja pobefra 100.000 zł. rocznej 
pensji. Następnie mówca zarzucał 
PAST-ej, że zanadto formalisiycznie 
wszystko traktuje i że drogo liczy.

Posł. Rymar (KI. Nar.), oraz pos. Roz­
maryn (Koło Żyd.) z rzadką u nich jed­
nomyślnością uważają, że opłaty pocz­
towe w Polsce są zbyt drogę:. Obaj mów 
cy skarżyli się na cenzurę listów i na 
podsłuch telefoniczny.

Pos. Rozmaryn ponadto ostro wystę­
puje przeciwko drożyznie telefonów i 
każdej czynności związanej z przenie­
sieniem telefonu. Mówca domaga się oo 
Rządu ukrócenia samowoli TAST-ej.

Pos. Tebinka (BB.) krytykował pro­
gramy Polskiego Radja, uważając, że są 
beznadziejn’e nudne. Audycje zagranicz 
ne wygłaszane są w fatalnej francusz- 
czyżnie Koncerty z płyt gramofonowych 
zabiera;ą 30 proc. czasu.

Następnie przemawiał pos. tow Re­
ger, którego mowę dajemy na innem 
miejscu.

Po przem ówieniach pos. p ą c zk a  (B B ),  
Langiera  (Str. Lud.) i W agner*  (BB ) zabrał 
g łos min Boerner, który . udziclał odpow ie­
dzi i w y jaśn ień  w sprawach poruszonych w 
dyskusji. Np. w edług wyjaśnień p. ministra 
dochód z wprowadzenia paczek żyw nościo­
wych dal od sierpnia do grudnia r. z. około  
pół mijona złotych czystego dochodu.

N iezrozum iałe było  tylko w yjaśnien ie p. 
mim, że pensję dyr. Pol.. Rad. zm niejszył o 
150 proc. M ożna zm niejszyć pensję o 100 
proc,, czyli znieść pensję zupełnie. A le  je­
żeli zm niejsża się  o 150 proc.; to innemi 
słow y znaczyłoby, że dyrektor Radja nie- 
ly lko nie pobiera pensji, lecz obeonie jesz­
cze  50 proc. dawnej pensji dopłaca, co w y­
daje s ię  dosyć nieprawdopódobnem .

Przechodząc do spraw PAST-y min ­
ster podkreślił, że jest to największa 
jego bolączka, jest bowiem silnie ogra­
niczoną udzieloną PAST. w swołm 
czasie koncesją. Bilansowo. interes stoi 
dobrze, nadzwyczajnych pensy) tam n'e- 
ma. (Warto przypomnieć, że tą niefor­
tunną umowę z PAST-ą, która związała 
Rządowi ręce i nogi — jak się wyraził 
min. Boerner —- zawarł p. M edziński — 
Przyp. Red.).

Trudność polega i na tern, że PAST-a 
ma więcej abonentów, n ż  linje pań­
stwowe, że posiada linje najbardziej do 
chodowe, najlepsze kąski wówczas, gdy 
nasze linje są najmniej dochodowe. Dla­
tego zbawienie nasze widzę w automa­
tyzacji. Muszę patrzeć w przyszłość i 
już dziś w okresie złej konjunktury 
przygotowywać s ę do działania w okre­
sie dobrej koniunktury. W iym celu za­
warta była umowa z firmą angielską, 
którą panowie akceptowali i choć za­
strzegłem sobie, że stacja międzymiasto­
wa wykonana będzie w Anglji, to jed­
nak po głębokiem przemyśleniu i nara­
dach postanow liśmy tę stację wykonać 

j  we własnej wytwórni, 
i Co do podsłuchu —- powiada p. minister— 
j to jut wiele razy oświadczałem, że niema 
I ca poczcie żadnego podsłuchu. Ze zwykłe- 
| go aparatu może każdy sobie podsłuchiwać; 
j póki nie będziemy mieli automatów, przy 
1 których to jest niemożliwe. Jest jeden tyl- 
i ko podsłuch w' Warszawie, zamknięty i za- 
i pieczętowany będzie on uruchomiony, gdy 
I zajdą okoliczności, które nie dai Boże, żeby 
i zaszły np. w razie mobilizacji.
i Co do listów to ty le  razy już prosiłem  

Panów o m aterjał, każdy będzie przeze  
, mnie szczegółow o badany (tow. tieger  wrę­

cza 12 listów  otw artych). Listy zagraniczne 
zw łaszcza am erykańskie otw ierają z łod zie- 

j je. U mnie w B ydgoszczy jest specjalne biu- 
| ro, które sprawdza każdy list z Am eryki, 

czy nie został okradziony w Niem czech i 
dziś mamy już mato skarg, żeby te dolary 
były w ykradane (pos. R ym a r:  Bo nie przy- 

( chodzą). Jeszcze  przychodzą, a le  do rąk 
j  adresata dochodzą nieco później. Za rosyj- 
j skich czasów było zasługą urzędnika, gdy 
j wyczuł pieniądze, bo dostawał za to nagro- 
j dę od Skarbu, i urzędnicy tego zaboru ma- 
; ją bardzo wyrobione pod tym  względem  
i w yczucie A le  ta rzecz należy do przeszło-  
I ści, bo skarg na przepadanie dolarów jest 
! już bardzo m ało.
•! Pos. R ym a r  poruszył jeszcze tę sprawę, 
| że zmniejszyłem ilość urzędów pocztowych 
j  i przeszedłem na agencję. Istotnie taka by- 
! la moja polityka, którą przeprowadziłem z

W Dolinie Szwajcarskiej

ca łą  log iką i jestem  za n ią  o d p o w ied z iak y  
ty lko  że nie zm nie jszy łem  ilości. Wb-?w 
ten d en c ji na  całym  św ięcie, u r,as istniała 
ten d en c ja , żeby z n a jm n ie jsze j placów ki po­
cztow ej rob ić  u rząd , tym czasem  zagranica 
r.a tak ich  p laców kach  u rzęd u je  jak iś  sk le ­
p ik arz , re s ta u ra to r , nauczyciel i pełn i tę  
służbę  jako  d o d a tek  przy  sw oich zajęciach . 
U nas ' ta k i u rzęd n ik  pocztow y na wsi, z a ję ­
ty dw ie do  trzech  godzin, z. ru d ó w  czy ta  
w szystk ie  listy  i gaze ty  ^W esołość), bo nie 
m a co robić.

N astęp n ie  m in iste r om ówił sp raw ę listów  
„urzędow ych", na k tó ry ch  poczta  s trac iła  
22 m ilj, zł. w jednym  1931 r,

B udżet p rz y ję to  w drugiem  czy tan iu .

ia lfcliższe posiedzenie
Senaty

W  najb liższą  środę, dn. 25 b. m. o godz 
16-ej odbędzie  się  posiedzen ie  Senatu .

Zastąpca interesu 
publicznego

M arsza łek  S e n a tu  zgodnie z regulam inem  
p o w o ła ł se n a to ra  Jundziłła n a  z a s tęp cę  in­
te re su  pub licznego  w sp raw ie  p rz e d  Sądem  
M arszałkow sk im  w szczętej n a  p ro śb ę  se n a ­
to ra  T arg o w sk ieg o  w zw iązku z zarzu tam i 
p o staw io n em i m u przez R ed ak c ję  „Polonii".

Pokaz środków
uzbrojenia

W związku z odbywającą się dys­
kusją nad budżetem Min. Spraw Woj­
skowych, wiceminister gen. Sławoj-
Skfadkewski urządził wczoraj rano na 
dziedzińcu sejmowym pokaz czołgów, 
samochodów, motocykli, silników, opon 
samochodowych i in. wyrobów przemy­
słu wojennego.

Pokazowi przyglądali się liczni posło 
wie. Objaśnień udzielał gen. Sławoj-
Składkowski oraz zaproszeni oficero­
wie, Zaznaczyć wypada, że większa 
część okazów jest wyrobu krajowego.

Szczególnie podobał się mały lekki 1 
bardzo zwinny czołżek, „kieszonkowy" 
— jak go niektórzy posłowie nazwali.

Czołgi demonstrował kap. Żarski.

Przeciw ograniczeniu 
zasiłków dla bezrobotnych

Zapowiedziana nowelizacja ubezpie­
czenia pracowników umysłowych w kie 
runku ograniczenia zasiłków dla bezro­
botnych wywołała poruszenie w sferach 
pracowniczych. Dowiadujemy się, że w 
związku z tern w nadchodzącą niedzielę 
odbędą się we wszystkich miastach 
kraju zgromadzenia, na których pracow 
nicy mają zająć stanowisko wobec tych 
zamierzeń.

W Warszawie zgromadzenie w tej 
sprawie odbędzie się w niedzielę o g: 
11 i pół rano w sali Związku Handlow­
ców przy ul. Siennej 16.

Pierwsze wydanie wczorajszego „Roi i i za jedno zdanie w „Przeglądzie Prasy4', 
aatnika" zostało skonfiskowane za parę • Jest to 267-ma konfiskata naszego pi- 
ustępów z artykułu „Sport w budżecie ' j sma za rządów sanacji i 8-ma już w ro- 
oraz za parę poszczególnych wyrazów ' ku bieżącym.

WyroR
w sprawie Studnicki—Grażyński

W czwartek późno wieczorem za­
padł wyrok, mocą którego prof. W. 
Stadnicki, został skazany fla trzy mie­
siące więzienia, przyczem karę daro­
wano na mocy amnestji.

W krótkich motywach wyroku Sąd

Przeciwko p.
i jego grupie

W niedzielę odbyła się całodzienna 
konferencja działaczy politycznych i 
przedstawicieli sfer gospodarczych ży­
dowskich, zwołana z inicjatywy Zjedn. 
Kom. Organizacyj sjonistycznych Rzpłi- 
tej Polskiej z udziałem członków sejmo­
wego koła żydowskiego, z pp. Grun- 
baumem i Daw'dsoknem na czele.

Na konferencji tej omawiano obecną 
sytuację gospodarczą i polityczną, przy­
czem wypowiadano się bardzo ostro

uznał, że zarzuty prof. Studnickiego 
przeciw wojewodzie Grażyńskiemu n'e 
zostały poparte dokumentami i że prof. 
Studnicki nie przeprowadził dowodu 
prawdy-

Wiślickiemu
przeciwko korupcji i demoralizacji, u- 
prawianej wśród społeczeństwa żydow­
skiego przez p. Wiślickiego i jego gru­
pę, Opinji tej dali wyraz wszyscy obec­
ni, nie wyłączając nawet jednego z ro 
daktorów „Naszego Przeglądu", który 
oświadczył, że... takie jednostki, jak p* 
Wiślicki są bezsprzecznie szkodliwe i
należy je wyeliminować, ale okólna
drogą" (?!).

Sprawa profesora Forcu
BUKARESZT, 19 stycznia (ATE). 

Sprawa aresztu prewencyjnego profeso- 
rar Forcu, uwięzionego za obrazę króla 
Karola, coraz więcej niepokoi opinję 
publiczną. Profesorzy szkół średnich, 
których przewodniczącym związkowym 
jest Forcu, urządzili dziś wleiką manife­
stację, jako wyraz sympatji dla swego 
prezesa. Około południa 2.0G0 profeso­
rów i akadem ków zebrało się koło Pa­
łacu Sprawiedliwości, gdzie urzącfzili 
burzliwą demonstrację i usiłowali wtar­

gnąć do gmachu, w którym sąd rozpa­
trywał właśnie apelację prof. Forcu 
przeciwko uwięzieniu prewencyjnemu. 
Na mocy wyroku sądu zniesiono wpraw­
dzie nakaz aresztowania wskutek pew­
nego przeoczenia formalnego, sędzia 
śledczy jednakże sporządził natychmiast 
nowy formalny nakaz aresztowania. 
Uwięziony proi. Forcu na znak protestu 
przeciwko aresztowaniu, rozpoczął 
strajk głodowy.

400 zmarzniętych żołnierzy
LONDYN, 19 styczna (ATE). Z Pe­

kinu donoszą, że patrole japońskie zna­
lazły na granicy mandżursko-koreań- 
skiej na górze Takuszuam zwłoki 400 
skstniałych ochotników chińskich, ubra­
nych jedynie w cienkie drelichy ietnie. 
Są to resztk' oddziału chińskiego, któ­
ry, cofając się przed pościgiem wojsk 
japońskich, w grudniu okopał się na 
szczycie góry, stawiając zacięty opór

oblegającym ich Japończykom, którzy 
przez 14-cie dni na stanowiska chińsk a 
przypuszczali dzień w dzień po kilka 
bezskutecznych szturmów. Tymczasem 
nastały wielkie mrozy, które położyły 
kres działaniom wojennym na tym od­
cinku. Ochotnicy chińscy, jak można 
wnioskować z pozycyj ich zwłok, boha­
terski wytrwali aż do ostatniej chwili-

Przeciwko traktatowi wersalskiemu

Zgon S. Libickiego
Wczoraj zmarł nagle 76-cioIetni S. 

Libicki, prezes Tow. Kredytowego m. 
Warszawy, jeden z założycieli i długo­
letni prezes Kasy Literackiej

Przed wojną zmarły był wydawcą i re 
daktorem „Kurjera Codziennego" i „Ga­
zety Sądowej".

Osławiony nacjonalistyczny związek 
b. wojskowych pod nazwą Kyfhauser- 
bund, którego członkiem honorowym 
jest Hindenburg, rozwija od dłuższego 
czasu niesłychanie gwałtowną propa­
gandę przeciwko traktatow i wersals­
kiemu. Na zdjęciu naszem widzimy o-

becnego kanclerza Rzeszy i ministra 
Reichswehry gen. Schleichera, przema­
wiającego na jednem ae zgromadzeń 
Kyhauserbundu w Berlinie za równou­
prawnieniem Niemiec w dziedzinie 
zbrojeń i za rewizją trakaiatu wersal­
skiego.

N ajlepszy K w artet

Nowa placówka naukowa
Pow stała  now a placów ka naukow o -  w y ­

daw nicza o charakterze spółdzielczym  p. n. 
„LTraria-Noya", której celem  jest w yda­
w anie i rozpow szechnianie odbitek, artyku­
łów  i m niejszych prac naukow ych ze w szyst 
kich dziedzin w iedzy.

Spółdzieln ia będzie docierała  bezpośred­
nio do w szystkich  osób zainteresow anych  
daną ga łęzią  nauki.

Na cze le  Żarz: ' h stanął Z, Ludkiewicz, 
profesor S zk c ły  Główne) Gosp. W iejskiego  
T. Teslar, Cz Gutry.

Do Rady Nadzorczej w chodzą prof St. 
Arnold, St. Bryla, B. Hryniewiecki, T. Kłap. 
kow ski i A. Żabko - P otopow icz.

Adres Spółdzieln i „Libraria Nova", W ar. 
szawa, M arszałkow ska 69, tel. 8-40.93.

17-letni chłopiec odpowiada 
za zabójstwo szofera

S ą d  o k r ę g o w y  w  Ł o m ż y  w y d a ł w y ­
ro k  w  g ło śn e j  s p r a w ie  o  z a b ó js tw o  s z o ­
fe r a  Iz r a e la  K e lte r a , d o k o n a n e  w  dn iu  
5 k w ie tn ia  1932 r. w  t a k s ó w c e  n a  s z o ­
s ie  p o m ię d z y  O str o w  ą M a z o w ie c k ą  a 
Z a m b ro w em  p r z e z  b. u c z n ia  6 -e j k la sy  
p a ń s tw o w e g o  g im n azju m  w  O str o w i M a­
z o w ie c k ie j  1 7 -le tn ie g o  Zbigniewa Wac­
ława Szczyglińskiego.

Sąd skazał Szczyglińskiego za nie­
ostrożne obchodzenie się i  bronią na 
rok więzienia, na zasadzie jednak am­
nestji zmniejszył karę do pół roku wię­
zienia, zaliczając areszt prewencyjny.

Na zdjęciu naszem widzimy pochód 
lalek, znajdujących się w zbiorach et­
nograficznych w Rzymie a przedstawia 
jącycb figury t  zw. SpigoJatnci. zbiera

jących kłosy po zżęciu zboża na polach 
Postacie te ubrane są we włoskie stro­
je ludowe.

Na pierwszym konkursie polskich 
kwartetów smyczkowych w Warszaw.e 
zdobył pierwszą nagrodę kw artet Lwów 
skiego Towarzystwa Muzycznego.

Na zdjęciu naszem widzimy człon­
ków kwartetu: siedizą od strony lewej 
— Henryk Czapliński, Marek Rak, Mar 
jan Łobatzewski i Piotr Przemyczka.

W ub. niedzielę odbyły się na śliz­
gawce w Dolinie Szwajcarskiej zawody 
w jeździe figurowej na lodzie dla dzieci

Pierwszą nagrodę zdobyła maleńka I- 
renka Steckiewiczówna, której podobi­
znę podajemy na naszem zdjęciu.

Obrazki ze świata
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Strajk robotników leśnych w Puszczy Białowieskiej
rvva jedenasty tydzień

„ROBOTNIK *, sobota, 21 stycznia 1933 Str. 5

O b c h ó d  4-O -lecia P .P .S .

k'6w 1 y tydzień  trw a s tra jk  robotni- 
stra:u ~.̂ nych w Puszczy B iałow ieskiej, 
®Ych T  małoroLnych i bezrol-
Strajjjo ^C2n°ść  pom iędzy K om itetem  
Hi a poszczególnem i osiedla-
mimo,Stełni stra jk iem  jest w zorow ą, po- 
tia _ Ze te re n  strajkow y rozciąga się 

ĄPdrz^ tr z e n i  70 kim, 
zJtl'n' Ŝ rac ia  w szełkiem i siłam i dąży 

Grozi ^ c e a i a  spokoju i pow agi strajku. 
P odje  ,S1? sPro w adzeniem  w ojska dla 
czyi / ”la r °b ó t p rzy  eksp loatacji pusz- 
Powr Zy?va s*9 na p o ste ru n ek  delegatów  
im 2 konferencji i grozi się
rzy . m ' gum owem i. Chłopom , k tó - 
sP raw '216 m ieszkań  n a  zeb ran ia  w 
Hinist'e s*faiku, zapow iada się kary  ad- 
steuner̂ ĉ t ne Po 20 zł. (tak  groził p o ­
dany t • w  Szereszew ie pow . Pru-
W$i p  °'v; Lisiewskiemu Ignacemu ze 
reSZej ! yn*ca)- P o licjan t Nr. 101 w  Sze- 
„Ch}Q skonfiskow ał bezpraw nie
oPa . 4  P raw d ę", tw ierdząc , że jest 
Bialowlelegaln£t"- D yrekcja Lasów  w  
sk>ero^eŻy Pis® em  Nr. 71 —  041/23 
ńyclj anem do robo tn ików  ta rtacz -  
uza, ; . sz« uie ich p rzeciw  m ałorolnym , 
rob0t1yj.a^ c UW2źlę<inienie postu latów  
strajku* Łartacznych od złam ania
Wn0g  ̂ m ałorolnych. K onfiskuje się ży- 
Strajk' 2akupyw aną przez K om itet 
Cych W ce û dożyw iania głodują-

otn ików  leśnych. P ozatem  tru -

„?a e s t t c  Na ogó ne
J*w» *wiat 43 żądanie!

«i!Sunie- P °rankfiw w ielkiegoegzo tyczn ego

. f a f e s w i i i i
c« nvV. °  2- 12. 2 4; jutro 22 o g. 12, 2 

lu na w szystkie m iejsca  gr. >9 
m łodzież grupami gr. 49

(kor. w łasna)

dno byłoby wyszczególnić w szystkie 
szykany, rep resje  i złośliw e w ersje, ma 
jące na celu poderw an ie karności a k ­
cji.

Inspekcja P racy  u p o rc z y w e  odm a­
w ia in terw encji, w ynajduiąc coraz to 
now e „argum enty". Z początku  tw ie r­
dziła, że um ow a zaw arta  p rzez  Zw ią­
zek D rzew ny w imieniu 300 ro b o tn i­
ków  leśnych, obow  ązuje rów nież 3.000 
m ałorolnych. Gdy ta  in te rp ie ta c ja  nie 
osta ła  s.ę, pan In spek to r P iac y  32 ob­
w odu w ysunął now ą koncepcję. T w ier­
dzi m ianow icie, że Zw iązek M ałoro l­
nych n ie jest o rganizacją pow ołaną do 
obrony in teresów  ekonom icznych osób 
zatrudn ionych  przy eksploatacji P usz­
czy w c h a ra k te rz e  robotników . D ziw ­
ny też jest fak t, że an: M inislerjum  Rol­
n ic tw a, ani D yrekcja nie chcą rokow ać

czem  przed łużają  strajk , n arażając  Pań 
siw o na s tra ty .

G dy się p a trz y  na to w szystko, to 
trudno  oprzeć się w rażem u, że ktoś, 
zan iepoko jony  w spaniałym  rozwojem  
organ .zacji robotn iczych  na tutejszym  
teren ie , dąży do sprow okow ania s tra j­
kujących do ekscesów , aby w ten spo­
sób uzyskać p re te k s t do zniszczenia o r­
ganizacji.

W ydaje się nam  jednak, że, jak wiele 
razy  p rzed tem , tak  i tym razem , p ano ­
wie, dążący  do rozb ic ia o rganizacji po ­
łam ią sobie o nie zęby.

PRUSZKÓW.
Odbyło się p iękne  zgrom adzenie w 

sali ZZK., na k tó rem  przew odn czył 
tow. K slęiak; przem aw ia ła  tow  Kłu- 
szyńka. W ystępy  dzieci z Rob. Tow, 
P rzy jació ł D zieci i C zerw onego H ar­
ce rstw a urozm aiciły  uroczystość.

BYDGOSZCZ.
Na w span alym  obchodzie 40-łecia P 

P. S., odbytego w sali ZZK , przem aw ia 
li tow. tow. Kluszyńska, M atuszewski 
i W ojewoda. Część a rty sty czn a , zo rga­
n izow ana przez T, U R., s ta ła  na b a r ­
dzo w ysokim  poziom ie.

TORUŃ.
T ak  sam o w span iale  uda! się obchód

w Toruniu, P rzew odniczy ł >ow. Pohl,
' referow ali tow, tow .: Kluszyńska i N e- 

hring.
Uchw alono rezolucię przyrzekającą 

stać wiernie pod sztandarami P. P. S„ 
walcząc o w yzw olenie klasy robotniczej 

j z pod jarzma kapitału i o rządy robot­
niczo chłopskie.

R ezolucja sk łada hold w ięźniom  brze 
s kim.

M ów ców  w szędzie przyjm ow ano ow a­
cyjnie. K olportaż w ydaw nictw  P. P S. 
m iał duże pow odzenie pom mo strasz li­
wych w arunków  m aterja lnych , w jakich 
żyją robotnicy.

» *
*

Kom itet Strajkowy apeluje do tow a­
rzyszy i  organizacyj, aby wpłacali do­
browolne ofiary na pomoc w ycieńczo­
nym jednasto - tygodniowym strajkiem  
robotnikom leśnym.

O d ru ch  r o z p a c z y
Przeciwko egzekucjom

Skończyć z lichwą gazomierzową
W  budżecie gazowni w arszaw skiej na 

rok  1932-33 figuruie pozycja 4.000 000 zł. 
jako czynsze za gazom ierze, k tó ra  w  ża ­
den sposób nie da się w ytłum aczyć. 
C harak tery stycznem  jest, że pozycja ta 
by ła pom inięta  naw et w  w yjaśnieniach 
do p re lim inarza  budżetow ego na rok 
1932/33. W  tym że samym budżecie za 
zam knięcia i ponow ne o tw arc ie  gazo­
m ierzy, w  w ypadku nie uiszczenia na- 
leżytości za gaz, w staw iono cyfrę zł. 
80.000.

W  użyciu znajduje się około 80.000 
gazom ierzy. Średni haracz na każdy  ga­
zom ierz wynosi 51 zł. rocznie. Z esta­
w iw szy z tern cenę gazom ierza, k tó ra  
średnio  w ynosi zł. 100 za szt., musimy 
dojść do w niosku, że w  kalkulacji tej 
jest coś nie w  porządku.

W  w ydatkach  na gazom ierze znajdu-

w y św ie t la ją  K ina?
Rio, ^ T I C :  „Rajski p tak" z D olores del 

ADR] * L
Ąp0 , : "Kobieta z Monte Carlo”. 
^NT imP ! ••Kinomanjak"

V  ty „Szary dom'* i „Radiostacja
bĄjjA .

kle „Krwawy odwet" i  „N iezw y-
Harry Peela".

.Zungu*.

^ Q L O W F I I M  roczątek o g. 6 
U im  W św ięta 4 pp.
u ,  '  n'l«Isc 90 gr., Zł 1.30 I z ł. 1 80
a J a d c a  d ż u n g l i  —  

t a r z a n a

z u n g u
*la i cJ ? n u .ą e e  przygody m ałpolu 

a ł*l k ob iety  w  d ż u n g l i
i j ^ a t r ykaf t skl ej_________
iSjlBo i .  -iStoTA MASKA1- z zabawnymtflnp U* >.l, _. m an . .  k nn

LUX: „Krwawy W schód". 
MAJESTIC: „Noce portowe"

maiestic * r V r 8'"
W barwnym  rom ansie  
film ow ym
W ro i. gł.; HELENA TWEL- 
VETREEj . PHILLIPS Hł LMES.

RICARDO CORTEZ

£!Le w roli ot. Ceny 49 gr. i 99 gr.

CAs, ^ U M  MAŁE: „Żółta maska*. 
rpAPly ■ „10 proc dla mnie”

"^Uieij.. ' .D zie ln y  wojak Szweik'

EUR 0 pAAL- pogoni za milionami".
na kółkach", 

lom ni”.

M ASKA; Pieśń trubadura ' i „Ulani, uła-
ni".

MIEJSKI: „Pieśń nocy".

f f l X S ’ M I Ł J S t i l
Początek seansów : 6 8 i 10
W N iedzielę i Święta 4, 6 8 i 10.

OD DZtS

JAN KIEPURA

, , p a m

J t t ’a
produkcji łow ieckiej

BpE 2 D 0 M N S
Ka w Ż1ZÓ")

miejac od 75 gr.

„Slim pu
P od ró i poślubna we

P IE Ś Ń  NOCY
śpiewa w naszym 
kinoteatrze w tiim.e 
p. t.s

Cenu miejsc od 45 gr
1 Sala dobrze ogrzana

ME1KOPOLIS: ..Serce na u..cy .
MEW A: „Koniec pani Ch>«ey” i „Gdy

kobieta iest piękna'
MIRAŻ: „Ponad śnieg" i rewja 
OAZA: „Ludzie areny".
PAN: „Skończona pieśń".
PAI ACF: ..Pan'enka Mil'OO .

. "Igloo" i „Slim policiantem".
trcle.. rMo n jA. iPodróż roi)ubna w

„S l«Ho Li

*,Cl,0du“^ ° OD: "Kawalerowie Dzikiego 
“«wja.

„Na dw orze króie Artura '

metrów miłości".

K°M e Tą  rewi»-

- 47. p   it w .  a „ in

J  “worze króla Artura"
*fka T w a^ Zerót,ka w ielkiei satyry 

l0a  z  Will Ragersem  w roli 
ą | głównej.

a scenie rewja

M- O  A l  CHMIELMA 9,
n0 P A L ^ L C  Początek 6, 8. 10 
Ulubieńcy Paryża urocza MADELEINE 
CZE RAY i DANIEL LECOURTOIS 
wytworna CHRISG ANE DEL.YNE i 
CLAUDE DAUPHIN w najmilszym, 
najweselszym  filmie sezonu, przepysz­

nej operetce filmowej produkcji 
OSSO-FlLM S, Paryż

PANIENKA i MIl JON
D ,}VSer: (M arzenie 22) M uzyka
m!  n e u f e l d  RYSZARD f a l l

ROXY: „Księżna łowicka".
SOKÓŁ: „Student z Pragi" i „Serce ulicz

ratanli" ^*a m łodzieży „t'kp i Flap za
ruc2ńilt *. ® dla dorosłych „W'esoły po-

nicy
STYLOWY: „Dobroczyńca ludzkości"  
SPLENDID: „Gasnące płom ienie" i r e .  

wj&*
TRIANON: „Ostatnia noc kawalera". 
T O M B O L A : „Szatan zazdrości" i „Ona

ma coś *
TON: „Człowiek, którego zabiłem*. 

UCIECHA: „Rasputin" z Ve,dtem .

jemy cyfry następu jące : am ortyzacja ga­
zom ierzy zł. 304.800, robocizna przy n a­
p raw ie  gazom ierzy zł. 4 3 7,755 (kw ota 
ta  pow sta ła  p rzez  zsum ow anie w y d a t­
ków  osobow ych w ydatków  na checho- 
w anie i rep a rac ję  gazom ierzy oraz ga­
raże  sam ochodow e), m aterja ły  pom oc­
nicze i dostaw y zł. 171.111 to m e licząc 
innych w ydatków  w tym dziale o trzy ­
mamy sum ę zł. 1.008.686, k tó re  w pew - 
nem  przybliżeniu  możemy przyjąć za su­
mę w ydatków  gazow ni na gazom ierze. 
C yfra ta  znacznie odbiega od 4.000.000. 
zł. i w idać z tego, że gazow nia za ra ­
bia na k ieszeni konsum entów  około zł. 
2.991.314, co stanow i okoto 340%. Czyż 
to nie za dużo.

T rzeb a  p rzec ież  w ziąć pod uw agę, że 
gazem ;erz p raco w ać może oez napraw y 
10 do 15 i w ięcej la t, w ięc kon ecznóść 
am ortyzacji w  dw uch czy trzech  la ­
tach  jest n iedopuszczalna.

Co się. dzieje z kw otam i ściągnięte- 
mi za w ynajem  gazom ierzy w  ten  krzyw  
dzący dla konsum entów  sposób. O dpo­
w iedź na to daje budżet. Istnieje tam 
pozycja 2 §6 „przelew  zysku w zam ian 
op rocen tow an ia  k ap ita łu "  w kw ocie zł. 
4.399.996. Poniew aż nadw yżka czyn­
szów za gazom ierze jest bezw zględnie 
„czystym " zyskiem  gazowni, w ięc w  tej 
pozycji szukać jej należy.

Logicznie w ięc w y n ik a  z teg o , ż e  od - 
jąw szy od zł 4.399.996 z y sk  z a  g a z o ­
m ierze w kw ocie zł. 2.991.314, o tr z y ­
m am y zysk w e w szystkich in n y ch  d z ia ­
łów  gazowni zł. 1.408.682. Innem i s ło ­
wy gazow nia w arszaw ska," n ie  m ogąc  
znaleźć przez złą gospodarkę z y sk ó w  
na eksploatacji, szuka go w k ie sz en i  
konsum entów , ściągając haracz  za g a ­
zom ierze.

N ik t nie zaprzecza p raw a  gminy do 
zysków  z gazowni, ale w inny one w pły­
nąć  jedynie z dobrze postaw ionej p ro ­
dukcji gazu.

W  niedługim  czasie budże t m iasta ma 
być zatw ierdzony, obow iązkiem  więc 
każdego obyw atela jest zw rócić uwagę, 
ażeby  b łędy budżetu  zeszłorocznego 
nie pow tórzyły  się znów w bieżącym  
roku, a konsum enci gazu nie byli n a ra ­
żeni na n ieuzasadnione zdzierstw o.

Tragiczny zgon
cSłiennta&rza polskiego  
w  Ameryca

Dnia 17 styczn ia r. b. n ad esz ła  z 
Buffalo w S tanach  Z jednoczonych w ia­
dom ość, że p rezes spółki w ydaw niczej 
„D ziennik  dla W szystk ich", F ranciszek  
R uszkiew icz zginął trag iczną śm iercią  
pod kołam i pociągu, ws ada jąc  do w a­
gonu na stacji w m iasteczk u  D epew

Ruszk ew icz byt synem  żyjącego w 
Buffalo p o w sta ń c a  z 1863 roku Ja k ó b a  
R uszkiew icza. P ochodził z i  orunia, a 
p rzy b y ł do A m eryki jako  k ilk u n a sto le t­
ni ch łop iec przed 45 laty.

Bezdomno# w Warszawie
Na 1 stycznia w schroniskach miej­

skich dla bezdomnych zam ieszkiwaly  
ogółem  4,552 rodz ny, złożone z 19,361 
osób (na 1 stycznia r. ub. 3,817 rodzin 
złożonych z 15,745 osób, a na 1 grudnia 
r, ub. 4,480 rodzin złożonych z 19,038 
osób).

Schroniska miejskie zaw ierały na 1 
stycznia r. b. łącznie 205 budynków, po­
siadających 79 sal koszarowych, 296 
boksów i 3,562 pom ieszczenia indywi­
dualne.

STAN POGODY
PO CH M U RN O . LEKKI MRÓZ.

Przew ażnie pochmurno, mieiscarai drob­
ny śnieg. Nocą silny, dniem umiarkowaay 
mróz. słabe wiatry wschodnie.

Z gminy K iełków, pow. m ieleckiego, 
donosi „Zielony Sztandar":

„Ludność w iejska zubożała cfo osia l- 
, nich granic, doprow adzona ;cst do roz- 
| paczy podatkam i, k tórych  me ma z cze 
j go płacić. P rzybył egzekutor z M clca 
i i, w tow arzystw ie  s tró ża  gminnego, — 

próbow ał dokonać egzekucii, ale odje­
chał z niczem.

N a drugi dzień przy jechał znow u, i 
tym razem  już w tow arzystw ie  2 p o lj' 
cjantów  i w ójta usiłow ał p rzeprow adzić  
egzekucję we wsi. Poszło jednak jesz­
cze gorzej! Z ebrało  się p rzeszło  200 lu­
dzi, k tórzy , mim o w ezw ań i upom nień, 
nie ustępow a!.. Egzekucja ; tym  razem  
nie udała się w obec w zburzen ia  ludno­
ści".

G a r b a r z e  r a d zą
W  dniu 15 s tyczn ia  r. b. odbyło się 

Z ebranie członków  Zw. Zaw. Rob. Prze 
m ysłu Skórnego i Pokr. oddział g a rb a­
rzy w W arszaw ie, w lokalu, Dzielna 95 
pośw ięcone spraw om  zaw odow ym , a 
p rzedew szystk  em: warunkom pracy i 
płacy w przem yśle garbarskim.

N astępn ie była om aw iana jedna z naj 
bardziej palących sp raw  t. :. — Zawar­
cia Umowy Zbiorowej z przem ysłow ca­
mi Garbarskimi. W  wyżej wym ienio­
nych spraw ach  zab iera ło  głos w ielu to ­
w arzyszów . m iędzy innymi tow. tow .: 
Zdanowski, Miazorowski, Piłacki, Ko­
chański i inni.

Po w ysłuchaniu  bo lączek  panujących 
w przem yśle garbarsk im , uchw alono na 
s tę p u ;ącą  rezolucję:

„Zebrani garbarze wzywa’ą Zarząd Zw. 
do energicznej akcji zmierza >ąoej do za­

warcia umowy zbiorowej z przemysłowo* 
mi garbarskimi w celu uregulowanie w a­
runków pracy i płacy. Zebrani wzywają  
wszystkich garbarzy W arszawy, bez 
względu na przynależność 2w.ązkową. a- 
tc-by we własnym  interesie oeparii akcje 
i w zięli w niej czynny udział. Dl* zreali­
zowania zawarcia umowy * przem ysłow ­
cami, zebrani w zywają Zarząd Związku 
do zwołania ogólnego wiecu gerbarzy.

Jednocześnie zebrani w yrażają oburze­
nie z powodu niedopuszczenia przez Ko­
m isariat Rządu do odbycia wiecu gar­
barzy w dniu w dn. 8 grudnia 1932 roku, 
zw ołanego w sprawach waT linków pracy 
i p łacy robotników garbarskich. Ponadto 
oświadczają, iż usiłow anie Zarządu Zw., 
idące w kierunku zawarcia umowy zbio­
rowej z przem ysłowcam i —  poprą wszyet 
kiewi rozporządzalnerai środkami.

i Zośka Pomidor na ławie oskarżonych
G łośnem  było w swoim czasie tajemnicze 

zniknięcie znanego aktora żydowskiego, 
G otfricda. Znaleziono jego zwłoki na Ma- 
rymoncie koło wału kolejowego obdarte z 
ubrania. Na szyi denata widniał zaciśnięty  
jego krawat- 

W  czasie śledztw a ujawniono, że G ot. 
f r ie d  prowadził podwójne życic: znano go 
jako solidnego męża i ojca rodziny, znane­
go i dobrego aktora — po nocach w łóczył 
się z najgorszymi elementami, grał hazar. 
downie w podejrzanych spelunkach, p:ł da 
utraty przytomności i zam ęczał prostytutki 
wybrykami zboczeńca.

Jak wykazało śledztw o tragicznego dnia 
towarzyszyła mu 49-łetnia Zofja Kuzia, zna­
na pow szechnie w kołach swoich klijentów  
jako Zośka - Pomidor.

Oskarżona oświadczyła, że Gotfried ka­

zał się dusić krawatem, w obec czego w y ­
konała jedynie jego zlecenie. Gdy zobaczy­
ła, że Gotfried nie żyje i nie znalazła przy
nim pieniędzy, zabrała od niego jako h o n o ­
rarium jego ubranie.

Oskarża prok. Missuna, przewodniczy sę ­
dzia Leszczyński, w kom plecie zasiadają 
sędziow ie: Chmiełarz i Choroszewskl.

Powództwo cywilne w imieniu żony G ot. 
f r ie d a  wnosi adw. L e d c rm a n .
. Na sprawę pow ołano, jako eksperta prof 
Grzywo - Dąbrowskiego.

Na rozprawę, która odbywa sęię przy 
drzwiach zam kniętych, przybyły istne tłu ­
my, tak, że policja z trudem mogła utrzy­
mać porządek w kuluarach. Cały zastęp  
koleżanek Żośki - Pomidor żywo omawia 
spraw ę morderstwa, wyrażając się o zabi­
tym, jako o najokropniejszym zboczeńcu.

Ciekawa impreza filmowa
zespołu „Praesens41

, Zespół „P raesens" u rząaża  jutro, o 
godz. 12 w k in ie Adria-Paiace przy  ul. 
w ierzbow ej 7

M iędzynarodowy Poranek nowego

Eksmisje mieszkaniowe
W okresie  od 11 do 18 b. m. zarząd 

opieki społecznej m agistratu  um ieścił 
w m iejskich schroniskach  dla bezdom ­
nych 21 rodzin, złożonych z 75 osób. 
Były to  rodziny eksm  tow ane —  16 
(55 osób), za n iep łacen ie kom ornego 1 
(3 osoby), z zagrożonego domu — 2 (4 
osoby), z m ieszkań służbow ych; nad to  
udzielono schroniska 2 rodzinom  (13 o- 
sób) —  reem igrantom  z Niemiec.

Przedstawienie Org. Mł. T.U.R.
W  niedzielę , dn. 22 b. m. o godz. 4 pp 

staraniem  Sekcyj Teatralny .h Oddziału 
TUR. z Nowego Chrzanowa i W olskiego 
K oła M łodzieży T. U, R. im- Mont w illa- 
Mireclriego w lokalu Koła przy ul. W ol­
skiej Nr. 44 — odbędzie się przedstawić- 
nie te a tra ln e  z urozm aiconym  progra 
mera: „N ieboszczyk z p rzypadku" hum o­
reska w  1 akcie, „Spokojny lo k a to r"  fa r­
sa w 1 akcie, „K rym inalista" S inclaira, 
o raz inscenizacje pieśni ludow ych. Bilety 
w stępu  50 gr., d la bezrobotnych  30 gr.

filmu.
P rogram : Słow o w stępne N o w e  bu- 

dow n ctw o —-  n o w e  m ie sz k a n ie  film 
H ansa R c h te ra  o tero jak m ie sz k a m y  i 
jak moglibyśmy m ieszkać. Symfonja 
przem ysłow a — część p ierw sza — film 
Jo r is a  Ivensa  o m aszynie. Ja rm a rk  
w ielkom iejski— r ep o rta ż  W i'fr.eda- B as­
se z codz ennej rzeczyw istości Beri na. 
A rch itek tu ra  dn ia dzisiejszego — film 
p. C henala o budow lach le C orb u sier 'a  
E uropa — now y film polski o c h a o s ie  
naszych czasów , zrealizow any  na tle 
poem atu  A nato la  S terna  p rzez  F ranci­
szkę i S tefana T hem ersonćw . P roduk ­
cja F tlm -studio

Z aproszen ia o trzym ać m ożna w A d­
m inistracji „W iadom ości L ite rack ich ” , 
K ró lew ska Nr. 13 — Insty tu t P ropagan  
ety S ztuk i i w S ek re ta riac ie  Zarz. Gł. 
T. U. R., C zerw onego K rzvża 20, pok. 
Nr. 64.

Z WCZSRSEIEI GIEŁDY
Dolar St. Zjedn. 8.92, marka niem 211.90, 

częrwońce drobne 1,07, grubsze 1,15, funt 
ang. 29,95.

Rubel złotv, dziesiątki 4,69, piątki 4,67,5, 
rubel srebrny 1,34, 100 kopiejek bilonu
srebrnego 0,29, dolar złoty 8,98.
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Katastrofa samochodowa 
3 osoby ranne

Postrzelenie złodzieja j Co grają w Teatrach?
Nocy ub- o godz. 23 m. 30 powracały 

taksówką z operetki kameralnej 3 ko­
biety: 64-letnia Karolina Kizyżewska, 
wdowa, 42-letnia Jadwiga rośniaków- 
na, oraz 40-letnia Jan ina  Zawistowska.

Przy zbiegu ul Zgoda, Chmielnej i 
Szpitalnej, nastąpiło starcie wspomnia­
nego samochodu z dirugą taksówką. W 
wyniku — taksówka, w której jechały 
pasażerki, została poważnie uszkodzo­

na. Odłamkami rozbitych z szyb zosta­
ły ranne w czoło Pcśniakówna i Zawi­
stowska. Natomiast Krzyżewska, wsku­
tek uderzenia głową o dach taksówki, 
doznała nadpękniącia kość: ciemienio­
wej.

Wszystkim ofiarom katastrofy porno 
cy ucfz eliło Pogotowie, poczem Krzy- 
żewską w stanie ciężkim przewiozło do 
szpitala Dz. Jezus.

SKoK z 3-p;ętra
Przy ul. Senatorskiej 29 o godz. 7 m. 

30 z okna 3 piętra klatki schodowej 
wyskoczyła i upadła na chodnik ulicz­
ny jakaś kobieta.

Policjant przy pomocy przechodniów 
przenieśli desperatkę do pobliskiej ap­
teki na placu Teatralnym, aokąd przy­
był lekarz Pogotowia. Tam ustalono, że 
desperatką jest 20-letnia Eugenia J a ­
worska, bez zajęcia.

Lekarz stwierdził wstrząśnienie móz 
gu, złamanie żeber i prawego stawu, 
skokowego, oraz wewnętrzne obraże­
nia.

Po opatrunku Jaw orską  w stanie cię 
żklm przewieziono* do szpitala św, Ro­
cha.

Dochodzenie ustaliło, że J. jeszcze 
z dwiema koleżankami przychodziły do 
jednego z lokatorów w hotelu oficers­
kim komendy garnizonu, mieszczącym 
się w tymże gmachu.

Dozorca. Michał Krystoszek otrzy-

Krwawy zatarg o dług
Zamieszkujący w schronisku dila bez­

domnych na Powązkach Piotr Wdow- 
czyński, robotn ik , . pożyczył 20 zł. od 
sąsiada Bronisława Sankowskiego.

Gdy termin upłynął, a Wdowczyńskl 
długo nie zwracał, wówczas zdenerwo­
wany Sankowski wszczął sprzeczkę, a 
następnie jak twierdzi W  uderzył go 
obuchem siekiery.

Bójkę zlikwidowali sąsiedzi, a ranne 
go w  głowę Wdowczyńskiego opatrzył 
na  miejscu lekarz Pogotowia.

Zbrodnia pod miastem
Między Żeraniem a Pelcowizną, po­

dążający do Warszawy mieszkańcy zna­
leźli na  śniegu w kanale trupa jakiegoś 
mężczyzny. Na ciele denata znaleziono 
rany cięto - tłuczone głowy. Według 
krążących pogłosek ma to być mieszka­
niec Wiśniewa. Zbrodni dokonano w ce­
lu rabunkowym. Dochodzenie prowadzi 
policja pow. warszawskiego.

mał polecenie ażeby nie wpuszczać J a ­
worskiej, k tóra jednak rano, zdołała 
zmyLć jego czujność i weszła do hotelu 

Ze względu na ciężki stan desperatki 
— lekarze nie pozwolili ją badać.

Na pustym placu przy Obozowej no- j 
cy ub. o godz. 2.3C będący w obchodzie 
policjanci — zauważyli, dwóch podej­
rzanych mężczyzn, którzy zajęci byli 
ćwiartowaniem krowy, skradzionej, jak 
następnie ustalono, z obory jedihego go­
spodarza we wsi Górce.

Na widok nadchodzących policjan- 
‘ów, złodzieje zaczęli uciekać. Jeden z 
policjantów wystrzelił na oostrach w 
górę a następnie do uciekających. J e d ­
na z kul trafiła 42-letniego Józefa Za­
lewskiego.

Lekarz Pogotowia stwierdź:! postrzał 
grzbietu prawej stopy. Po aa łożeniu o- 
patrunku Zalewskiego pod eskortą po­
licjanta przewieziono do szpitala na 
Czystem.

TEATR „ATENEUM". Dziś i jutro „Ka­
pitan z K oepenik" z Jaraczem  w roli ty tu ­
łowej.

Z OPnRY. Dziś i jutro grana będzie ope­
ra Pucciniego „Turandot".

TEATR NARODOWY. Dziś - * dalszym 
ciągu komedja B ernarda Shaw » „Pierwsza 
sztuka Fanny".

W pełnych próbach nowa sztuka Jerzego 
Szairaw skiego „Most".

Ju tro  o godz. 3,30 pp. „W esele".

TEATR NOWY. Jz iś  i przez kilka dni 
następnych „Sprawa M oniki" w wykonaniu 
artystów  teatru  „R ed u ta '.

W próbach sz.uka M ccodemiego „Cień"
TEATR LETNI. Dziś prem jera nowel' ko- 

raedji w 3 aktach (4 obrazach) Stctaua Krzy- 
woszewskicgn „Uśmiech H rabiuv" z Marją 
Dulębą. Marją Gorczyńską, K aroliną Lu­
bieńską, 2otją Nakoneczną 
(pierwszy występ na scenie

Lodą Halamą 
komcdjowej)

W IADOMOŚCI S PORTOWE
5 IMPREZ BOKSERSKICH 
W WARS: A WIE
Lz.ś i jutro odbędzie się w Warszawie 
aż 5 imprez bokserskich.

Dziś o godzinie 8-ej wieczór w loka- 
!u Skody Skra gra z Gwiazdą, walczyć 

j  będzie 8 par, a m. in. Pankiewicz — 
' Rozenberg Jeleń  — Dorożkiewicz i 

Budkowicz — Goldstein, 
j W gmachu YMCA równ.eż o godzi- 
j nie 20-tej odbędzie się trójmecz bok- 
j serski Elektryczność Skoda — YMCA. 
| W niedzielę w Teatrze Nowości o g. 
j 12.30 rozegrany zostanie ciekawy mecz 
I bokserski pomiędzy śląskim A. K. B. z 
i S emianowic a warszawską Makabi.

W gmachu YMCA o godz.nie 17-ej od 
będą się zawody bokserskie pomiędzy 
reprezentacjami Związku Strzeleckiego 
Lublina i Warszawy.

W lokalu Barkochby o godz. 20-tej 
gospodarze grają z ZASS-sm. Program 
obejmuje 8 walk.

C. W. S. udaje się do Łodzi na mecz 
rewanżowy ze Zjednoczonemi.

Z HOKEJOWYCH MISTRZOSTW 
OKRĘGOWYCH

We wszystkich okręgach odbywają 
s ę obecnie końcowe rozgrywki o mi­
strzostwo okręgowe, a mianowicie:

W Warszawie dziś o godz 19 na bo­
isku Legji zmierzy się Legja z Marymon 
team, a w niedzielę o godz. U  na boisku 
Polonii odbędzie s ę  decydujący mecz 
Legja — Polonja. Decydujący mecz o 
mistrzostwo klasy B. Warszawianka — 
Skra odbędzie się o godz. 1 i na boisku 
Warszawianki.

We Lwowie Pogoni wystarczy remis 
z Lechją dla zdobycia tytułu m strza. O 
ile Pogoń przegra z Lechją, to Czarni,

Pogoń i Lechją będą mieli równą ilość 
punktów.

W Krakowie prowadzi So-kót, ale Cra 
covia i Makabi, a nawet KTH mają je­
szcze szanse na zdobycie tr. strzostwa.

Na Śląsku największe szanse Dosiada 
Śi. K. L.

Na Pomorzu mistrzem został TKSZ
W Poznaniu AZS Poznań zostanie 

najprawdopodobniej mistrzem okręgu.
W Łodzi mistrzem jest ŁKS.. a w 

Wilnie faworytem jest Ognisko-
Mistrzowie okręgu zjadą się do Kry­

nicy 1 — 6 lutego na mistrzostwa Pol­
ski, przyczem odbędą się dodatkowe e- 
1 minacje między mistrzami Pomorza i 
Łodzi oraz między mistrzami Poznania i 
Śląska.

D Z ISIE JSZ E  IM P R E Z Y  
S P O R T O W E

Dziś rozegrane zostaną w W arszawie na­
stępujące ważniejsze imprezy sportow e:

Na boisku Legji o godz. 19-ei rozegranv 
zostanie mecz hokejowy o mistrzostwo k la­
sy A pomiędzy Legją a Marymontem.

W lokalu Skody o godz. 20-ej Skra roze­
gra mecz bokserski z Gwiazdą W alczyć 
będzie 8 par.

W  gmachu Ośrodka W. F. o godz. 17-ej 
rozpocznie się w ielki doroczny turniej gier 
sportow ych w siatków ce i koszykówce pań 
i panów o puhary ufundowane przez ośro­
dek.

POGOŃ MISTRZEM 
HOKEJOWYM LWOWA

W czoraj wieczorem zakończone zostały 
rozgrywki hokejowe o m istrzostwo klasy A 
okręgu lwowskiego. Mistrzem została po 
raz 6-ty  z rzędu Pogoń, bijąc w finale Le- 
chję 1:0.

WNI3SEK 0 ZN5ESIEMIE 
AUT0KOMJ iĘO ilÓW

Na W alrcm  Zgromadzeniu Polskiego 
Związku Piłki Nożnej rozpatrzony będzie 
m. in. wniosek zgłoszony przez Lwowski 
O. Z. P N o zniesienie autonomii poszcze­
gólnych okręgowych kolegjów sędziów. 
W niosek przewiduje utworzenie przy po­
szczególnych okręgach specjalnych w ydzia­
łów spraw sędziowskich, znajdujących się 
pod bezpośrednią kontrolą okręgu.

MISTRZOSTWA LEKKOATLE- 
TYlZME EUROPY

Przed kilkoma dniam i obradow ał Zarząd 
M iędzynarodowej Federacji Lekkoatletycz­
nej. Na wniosek przedstaw iciela W ęgier 
postanowiono przeprowadzić i w roku 1934 
lekkoatletyczne m istrzostw a Europy. W ło­
chy zaofiarowały się przeprow adzić pierw ­
sze te m istrzostwa na swój koszt i swoje 
ryzyko finansowe. M istrzostw a mają się 
odbywać lak  samo, jak Olimpjady, co 4-rv 
tata. Państw o organizujące zawody ponosi 
wszelkie koszta organizacji, jak sprow a­
dzenie 100 lekkoatletów  ze wszystkich 
państw europejskich. W każdej konkuren­
cji punktow anych będzie pierwszych 6 
miejsc. Zwycięzca d r u ż y n o w y  zdobędzie 
poza tytułem  mistrza Europy również i pu- 
har przechodni

SKŁAD POZNANIA NA MECZ 
Z WARSZAWĄ

Skład reprezentacji bokserskiej Pozna­
nia na  mecz z W arszaw ą przedstaw iać się 
będzie następująco: waga musza — Rogow­
ski, kogucia — Polus, piórkow a — Kajnar, 
lekka — Sipiński, półśrednia — Matuszew­
ski lub Pierard, średnia — Mcjchrzycki, 
półciężka — Hofmann lub Rogowski, cięż­
ka — Piłat.

oraz panami: Ant. Fcrtnerem , St. S(anisfjW" 
skim, Wł. Grabowskim, J . Januszem. A 
Kurnakov/iczem, J. Rolandem, T. W esoło'','  
skim, J. Tomasikiem.

Ju tro  o godz. 4 pp po raz pierwszy ** 
przedstaw ieniu popołudniowem kom edia Dc” 
vala „M ademoiselle".

TEATR POLSKI. Dziś sztuka P a s s e u r *  

p. t. „Kobieta, k tó ra  kupiła męża".
Ju tro  o godz. 12 w poł. widowisko 

dzieci i młodzieży „12 godzin przygód"-
O godz. 4 popoł. po cenach zniżocy^ 

„Jim  i Jill".
OSTATNIE PRZEDSTAW IENIA „DZlE^' 

CZĄT W MUNDURKACH". Sztuka Cbry' 
sty W insloc „D ziew częta w mundurkach 1 

| k tóra zaczęła siódmy dziesiątek  przed5'* ' 
( wień, grana będzie jeszcze tylko przez kij' 
! ka dni, ustępuje bowiem miejsca sensacyi' 
; nej sztuce węgierskiego pisarza Zillahy .T 0* 
I kój Nr, 17 ua 3 p iętrze". W głównych r° ' 

lach w ystąpią: E. Kunina, K. Adwentów'®* 
i A. Kwiatkowski, k tó ry  zarazem reżyser*'* 
sztukę.

..BANDA" W TEATRZE MAŁYM. C»' 
dziennie rewia „Serce naoścież".

TEATR MORSKIE OKO. Dziś rewi* * 
| 20 obrazach p. t. „D odatek N adzw yczajni 
j TEATR ARTYSTÓW. Dziś reportaż  A 
| Tołstoja i P. Szczegolewa „R asputin".
| Ju tro  dwa przedstaw ienia o godz 4 p f’ 

i 3 -.viecz.
■ TEATR -  REW JA  „LOTOS". Dziś {*•' 
[ mjera rew ii „Zawiany K arnaw ał".
[ TEATR REW J1 „MIGNON". Dziś re*i* 

p t.: „Figle K arnaw ałow e".
TEATR „BOMBA” (Zamojskiego 7®ł 

Dziś rew ja p. t.: „Bomba hula". .
„W  PUSTYNI I PUSZCZY" SIENKI&' 

WICZA Dziś o godz. 12,30 widowisko P- *' 
„W pustyni i puszczy" w gmachu teatr* 
„Morskie Oko". -

TEA TR IM. STEFANA ŻEROMSKIE#0  
(Karowa 18, w podziemiu). Dziś i codzie*' 
nie komedja K. Łęczyckiego, au tora  „S*t® 
by", p. t. „M anekin zazdrości”. „

CYRK STANIEWSK1CH. WIELKA 
M JERA NOWOROCZNA! Riko - Ale* ^  
królowie śmiechu na ozele 16 atrakcji. C*" 
dziennie dwa przedstawienia: 4.30 popoł- 
8.15 wlecz.

B E Z P Ł A T N I E
DO CYRKU 

2 osoby za "|-ym
okaziciel niniejszego kuponu otrzyma 
przy kupnie Jednego  b ile tu  drugi taki 
sam bilet zupełnie darmo. Kupon ważny
dziś i codziennie na przedstawienia 

popołudniowe i wieczorowe.
Ceny — o 4.30 pp. od 1.— do 3,50 

o 8.15 w. od 1.50 do 6 ciu

fil*'

JAN N. MILLER.

„Popatrzę. Zapomnę”
ii.

Punktem oparcia dla tej wygoonicko- 
kapryśnej postawy życiowej poety s ta ­
nie się sybarycki arystokratyzm Horac 
jusza z ody ,,Od. profanum volgus et 
arceo", której trawestacją będą siowa 
wiersza, świadczące o zgubieniu przez 
poetę wszelkiej busoli życia:

„Kościół czy kaw iarnia,
Republika czy kino, wiec szewców czy 

arm ja,
Naród, gmina, rodzina, uczelnia, czy­

telnia —
W szystko chaos i zgroza i pustka 

śm iertelna,

I w tem hucznem stulec u tyrańskiej 
wspólnoty,

Śród głupich wielkorządców i tępej 
hołoty

wydę-W tym wieku rozjątrzonym , 
tym, okrutnym  —

Przechodzę, mijam, milczę: obcy, zim 
ny, sm utny".

Daleko, jak widzimy, zaszło się od 
haseł „poezjo, na ulicę!", piękna spię­
trzonych tłumów, kultu wie k.ch środo­
wisk pracy i wysiłku zbiorowego czło­
wieka. Wracamy znowu do zgranego 
do szczętu dąsu romantycznego wobec 
rzeczywistości, indywidualistycznej ob­

cości wobec tragicznego wysiłku czło- 
w.eka wprowadzenia jakiejkolwiek za­
sady koordynującej do chaosu bytu.

Maluczko — a staniemy się — wzo­
rem mile wtórzących sjestom poobied­
nim wyjadaczy rzymskich — chwalca­
mi czasu minionego (laudatores tempo- 
ris acti), poprzestając tymczasem na 
tkliwem rozrzewnieniu na temat ,,o- 
gródka wiejskiego" („Cci"), w którem 
się mieści wszystko, czego zabrakło w 
Paryżu, Berlinie i Rzymie... (wnikliwą 
analizę tego wiersza dał J. Przyboś w 
„Linii" w artykule „Kataryniarze i 
strofkarze").

Zmianę postawy życiowej wobec rze­
czywistość.; można w tym zbiorku w 
stosunku do pierwszych uwidocznić,— 
iecz skoro trudno mówić o rozszerzeniu 
jej i pogłębieniu, nazwijmy- 'en  proces'
dosadniej i ściślej — rozkładem i degra 
dacją.

Zapowiedzi zresztą tego rychłego prze 
kwitu i osadzenia się na mieliźnie czczej 
melancholii i przelewania anegdotycz­
nego słów beztreściowych były widocz­
ne już w poprzednich zbiorkach, lecz 
zagłuszone rejwachem p oe‘yckiej kla­
ki.

W technice pisarskiej, obrazowości 
poetyckieej, zasobie językowym Tuwi­

ma w tym zbiorku uwidoczniają się 
wszystkie typowe cechy dekadencji sym 
holistycznej. Drogą sugestji pośredniej 
s tara się poeta narzucić nam obraz „ta- 
jemniczejącej" rzeczywistości, ani na 
chwilę jednak nie pozwala nam s ę łu­
dzić, że poza samą zasłoną rzekome) 
tajemnicy, którą nas poeta  niezbyt dy­
skretnie kokietuje, coś się tam rzeczy­
wiście ukrywa. Gdy Juljusz Lafofrgue 
poddaje nam sferę pozaumvslowcj rze­
czywistości, poza mglistym symbolem 
wyczuwamy przepaścistą zadumę my­
śl , podcinającej korzenie zmysłowości, 
Tuwim — w ucieczce od rzeczywisto­
ści — gdy chce być głębokim, zdobywa 
się tylko na oklepane, zużyte do szczę­
tu frazesy:

„Tak martwo patrzeć w smutny
punkt,

Gdzie sen z wiecznością się przecina, 
[ tam, gdzie drży pustynia sina,
Pod każaą chw la tracić grunt"
Ten „sen" i ta dziurawa „wieczność”, 

imitująca pozory jakiejś głębi, gdzie jej 
wcale niema, jest zamiastką metafizycz 
nego uczucia w gruncie rzeczy zupełnie 
n.edostępnego dla zmysłowo - naskór­
kowej wrażliwości Tuwima.

Obraz „snu", śnienia — lak zgrany 
doszczętnie przez symbolistów — ra ­
tuje Tuwima ustawicznie przed zmorą 
rzeczywistości, której nie rozumie, n.e 
odczuwa i wobec której zajmuje stano­
wisko spożywczo - odbiorcze („w tej 
to  księdze ałudnemi domysłami prze­
wracają się sny jak stronice").

Motto wstępne książki, wyjęte z Bo­

rysa Pasternaka, kazałoby s ę domyślać 
jakiegoś pokrewieństwa czy punktu 
stycznego z rosyjskim poetą. Pasternak 
jest jednak mistrzem elipsy, szarpiących 
skrótów myśli i zbliżania dalekich, roz­
bieżnych sfer rzeczywistości, Tuw m 
jest nużąco wymowny, wręcz gadatli­
wy w swej beztreściowośc.1, brak mu 
wszelkiego ześrodkowania myśli czy 
uczuć, karności wewnętrznej. Czczemi 
wybuchami bujnego rzekomo tem pera­
mentu osłania trawiącą go pustkę, nu­
dę . ograniczony krąg widzenia.

W języku poetyckim i irracjonalnej 
obrazowością Tuwima widać ogromne 
wpływy B o les ła w a  Leśmiana („księży- 
cówna", „wielił", „tajemmczeją", ,drze 
wość" i t. d.), którego rola w  now ej 
poezji polskiej wc,ąż nie jest jeszcze 
należycie oceniona. Cała bodaj „prze­
nośnia biologiczna" Tuwima, jedna z i- 
stotnych osobliwości jego języka poe­
tyckiego, w znacznej mierze dałaby się 
wyprowadzić z „Łąki" Leśmiana.

Najbardziej niepokojącem zjawiskiem 
w rozwoju wewnętrznym Tuwima, jest 
fakt, że jego kunszt potycki nie znajdu­
je oparcia w głębinowych pokładach 
świadomości indywidualnej czyf  społecz­
nej, lecz kontentuje się kalejdoskopo- 
wem uszeregowaniem przelotnych i na- 
skórnych wrażeń, które ani w świa­
domości autora, ani czytelnika nie zo­
stawiają śladu ni pamięci, nie na ras ta ­
ją warstwami tworzącego się organicz­
nie kształtu.

Ot tak — „popatrzę — zapomnę".

Przedstaw ienia film owe  
dla bezrobotnych

W niedzielę, du. 22 stycznia t .  b. o gô j* 
12-tej odbędzie się poranek filmowy 
bezrobotnych przedm ieść stolicy.

1) W kinie „E ra" Inżynierska 4, 
p. t.: „K raj bez kobiet*.

2) W  kinie „M etropolis", Tarnk 36 b 1 
p. t.: „S trzały  w O perze". (

W poniedziałek, dn. 23 stycznia r. b. 
godz. 15 w kinie „O aza" ul. G rójecka 
film  p. Ł: „Ludzie areny".

Przed filmem będzie wygłoszona kró® 
prelekcja z popularnej dziedziny wiedzy- ^

W stęp d la  bezrobotnych za okazaniem k* 
'y  świadczeń, PU PP — darm o

Dziś w Radjo
11,40 Przegląd Prasy. 11,50 K om unikat <*•* 

komunikacji lotniczej. 11,58 Sygnał cza**J 
Hejnał. 12,05 Program  na  dziś 12,10 P ły jt 
gramofonowe. 13,10 K om unikat P.I.M. 
Poranek ze Lwowa. 15,10 K om unikat I*** 
Eksportowego. 15,15 K om unikat gospoda1’' 
czy. 15,25 W iadom ości wojskowe i strzel®^ 
kie. 15,35 Słuchowisko. 16,00 M uzyka z pM 
gramofonowych a6,40 Odczyt. 17,00 MuzV 
ka z płyt. 17,40 Odczyt. 17,55 Program ** 
jutro. 18,00 M uzyka lekka z „Italii". lS-3" 
W iadom ości bieżące. 18,40 Transm isja z P*; 
Krzyża Traugutta. 19,00 Rozmaitości. 19<  ̂
„Książka rolnicza". 19,30 „Na w idnokręg'1 ’ 
19,45 Dziennik Radjowy. 20.00 Muzyka 1®** 
ka. 21,45 Felieton 22,05 Utwory Chop'1̂  
w wyk. Z. Rabcewiczowej. 23,00 Komun1' 
katy. 23,05 Muzyka taneczna.

Księgarni Robotnicze9
WARSZAWA, UL. WARECKA 9,

tel. 229-70, P. K O. 1228.
Bauer O. Partje socjalistyczne a je- 

dnolity front proletarjatu — ^  
Czechowicz G. Nowe drogi gospo­

darcze 4  $

WARUNKI PREMUNERATY : w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m ies ęcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zm iac ^ a d re su  50 fr
CENY GGŁOSZEfł; Za wiersz w ysokości 1 milimetra w tekście gr 50, zw yczajne gr 20, kom unikaty  i n ad e s ła n e  gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, pow yżei 60 mm. gr 30, d ro b n e  za  w yraz  2Q& 

Poszukiw anie i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. O głoszenia zag ran iczne  o 50 proc. drożej. U kład  ogłoszeń w  tekście  5-szpaltow y, u k ład  zwyczajny^* 
tO -szpaltow y. Za treść  ogłoszeń R ed ak c ja  nie odpow iada.

Redaktor odpowiedzialny. STANISŁAW NIEMYSK1. Wydawca RADA NACZELNA P. P. ^

Odbito w Drukarni Spółki Nakładowo-Wydawniczej ,,Robotnik", Warecka 7.


